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PIERWSZY DZIEŃ PROCESU LANGEGO I JEGO SYNA
P o z n a ń ,  10. 12. Te!, wl.
P rzy  niebywafem zainteresowaniu roz- 

się, w poniedziałek o godż. 9 senśa* 
cVjńy proces przeciwko wampirowi poz­
nańskiemu, Janowi Langemu i jego syno­
wi Brunonowi. Rozprawie przewodniczy 
^dzia  Sosmski, a wotują sędziowie, Kur- 
j iS i Jappa. Oskarżenie wznosi prokura- 

Zają«zkowski. Langego broni z urzą- 
ł*u adwokat Kwasiborskl.

Po zaprzysiężeniu świadków, których 
"'Szwano w liczbie 21, odczytano akt o- 
f^arżema. obejmujący kilka stron pisma 
^szynowego. Lange podczas odczyty­
wania aktu oskarżenia, który zarzuca mu 
jelicie, poćwiartowanie zwłok i spalenie 
3 Pa swej żony, zachowuje się z zadzi* 
> 'alącym spokojem. Na świadków powo* 

sąd m. in. siostrę zamordowanej, śp. 
J&wickiej, Franciszkę, kasjerkę Kusnjana 
* Wargowa, którą Lange obrabował wraz 
i  Franciszkiem Barcikowskim, sprowa- 
t^n y m  na świadka z więzienia z Byd* 
r^żćzy . Duży zastęp świadków stąno- 

' kobiety, którym Lange obiecywał 
Jtenek j od których pob;erał gotówkę, 
"kolei przystąpił sąd do przesłuchania 
i ównego oskarżonego, Jana Langego, 
Jo ry  zupełnie spokojnie opisuje koleje 
."'ego życia, nie pozwalając sobie prze- 
^ ^ a ć  przewodniczącemu rozprawy. Gdy 
Wzia w pewnym momencie usiłował za-

szczegół,

to jeszcze

P^taó zbrodniarza o  pewien 
ange z tupetem odpowiedział:

jechać (Jo Brukseli do swego starego ko­
chanka, którego nazwiska Lange sobie je­
dnak już nie przypomina.

Przewodniczący zadaje Langemu w 
tem miejscu szereg pytań, które zmierzają 
do ustalenia poszlak, czy jest on sprawcą 
pozbawienia życia zaginionej Gromadziń- 
skiej. Lange jednak wszystkiemu zaprze­
cza.

W reszcie Lange znowu dostał się za 
napad rabunkowy do więzienia, które opu­
ścił w lutym br. Zapomocą ogłoszenia 
matrymonialnego zawarł znajomość ze śp. 
Nowicką, z którą zawarł ślub 2 czerwca 
br. Świadkami byli jego syn Brunon, któ­
ry uchodził za bratanka, oraz specjalnie 
w tym celu uproszony, szofer.

Pożycie z Nowicka, jak 'opowiada Lan­
ge, było również nieszczęśliwe, wskutek 
czego Lange zachorował na płuca i za 
pieniądze swej żony wyjechał do Krynicy, 
a w tym czasie bawił przez pewien czas 
w Katowicach i Zakopanem. Po powrocie 
do Poznania w czasie sprzeczki zabił No­
wicką, która uprzednio uderzyła go garn­
kiem. Zaprzeczą, jakoby ją otruł. Zwłoki 
poćwiartował, częściowo spalił w domu 
przy ul. Małeckiego, gdzie zajmował po­
kój umeblowany, a częściowo zamierzał 
spalić w miejscowości Fałkowo pod Gnie­
znem. Pomocny był mu wówczas jego 
syn Brunon, który — jak twierdzi Lange 
— nie wiedział, co walizki zawierają. Lan­
ge w dalszych zeznaniach, które trw ały

około 3 godziny skarżył się na złe trak­
towanie w śledztwie.

Syn Brunon oskarżony jest o pomoc w 
przestępstwie i usuwanie śladów w zbro­
dni.

Następnie sąd przystąpił do przesłu­
chania świadków, którzy zeznawali mnie; 
lub więcej obciążająco dla oskarżonego. 
Córka zbrodniarza skorzystała z  dobro­
dziejstwa ustawy i zeznań nie złożyła. 
Krótko po godz. 15 sąd zarządził przerwę.
0  godz. 17 rozprawa została wznowiona
1 sąd przesłuchiwał świadków, poczem 
miał przystąpić do przesłuchania bie­
głych psychjatrów.

Rozprawa trw a.
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przed sqifienB prz«isî t§łi|Ch w Izeszowie

k. -  Pomału panie sędzio,
Wyjdzie!

w.Lange w swych długich wywodach 
3°Wil m. in. o tem, że był najstarszym 
f r°dzeństwa w doniu ojca górnika. Po 
-^.Pierwszy skazany został naganą przez 
*5® za uderzenie kamieniem jednego ze 
l > c h  kolegów. W  roku 1911 poznał He- 
^ 2 domu Jarząbków (obecną żoną), 
» Którą zawarł związek małżeński w cza* 
$|.j’ Sdy odbywał służbę w wojsku pru- 
th e®. Ponieważ nie mógł zaspokoić wy- 
j>,]kań swej żony, wyjechał do Westfalji, 
!w le już poprzednio przez pewien czas 
Ąpcowął. Znalazł tam zajęcie w ltopar 
Itć .Wieczorami zaś uczęszczał na kursa 
że®:®ckie. Mając lat 25, sfałszował ksią* 

oszczędnościowa i skazany zo- 
tjWa 2 miesiące więzienia, 
j °dczas wojny światowej Lange był 

iu ’roncie, gdzie został ranny i przewie- 
t»hny do Gniezna. Po wyleczeniu się, z 
k ,  w roku 1916, zdezerterował z armii, 
lę,* Wówczas bez pracy. Żona jego, He* 
v  ®> nie chciała również pracować, więc 

twierdzi — musiał kraść. W  1917 
skazany został na 2 i Pół roku wię; 

tąd!la> Więzienie opuścił w roku 1919 j  
się do wojska polskiego, gdzie 

randze sierżanta.
R ż y c i e  z żoną Heleną było nadal nie- 
t)^?ślj\ve, wobec czego tułał się przez 
\  len czas na Górnym Śląsku, w Cze- 
ti| "ł»wac.ii i we Francji, poczem powró- 

dolski, gdzie za szereg przestępstw 
skazany więzieniem, w którem 

V ”?fe(telał 0(t r0ku 1923 do 1927. W tym 
Vr le zwiedził więzienia ,w Kościanie 
I c k a c h ,  Rawiczu i Poznaniu. Po wyj- 
W  2 więzienia znowu zą napady rabun- 

Znalazł się za bratkami. gdz!e prze- 
V 19! do roku 1930. W tym też roku za- 
>̂6 s;e zapomoca ogłoszenia w gaze- 
^  ' zagm?ona obecnie w tajemniczy spo- 

madzuKba, z która zawarł ś1 ub w 
°chow!e. Gromadzińska po pewnym 

V '6 zapadła na zdrowiu i zdecydowała 
’ !ak twierdzi Lange, opuścić go i wy*

R T a k ó w ,  10. 12. Tel. wl.
W  poniedziałek rozpoczął się przed 

sądem okręgowym w Rzeszowie proces 
słynnego bandyty Maczugi, schwytanego 
przed kilkoma tygodniami, który niepo­
koił ludność powiatu Rzeszowskiego i są­
siednich. . Procesowi towarzyszy wielkie 
zainteresowanie ludności miejscowej. 
Wstęp na salę rozpraw dozwolony jest 
tylko za biletami, które w ograniczonej 
ilości wydaje kancelaria sądowa.

Oskarżenie wnosi prokurator Panek, 
broni z urzędu magister Wachpress. T ry­
bunałowi sądzącemu przewodniczy wice­
prezes sądu, dr. Byszewski, wotują sę­

dziowie dr. Granowski i dr. Michowski. 
Po wejściu trybunatu na salę rozpraw, 
wprowadzono Maczugę, który zachowuje 
się początkowo bardzo bojaźliwie. Maczu­
ga oskarżony jest o zamordowanie księ­
dza Chmurowicza i odpowiada z artyku­
łu 225, § 1 oraz art. 259 kodeksu karnego. 
. Prokurator oskarża Maczugę, urodzo­
nego dnia 3 marca 1912 roku w Rozto- 
rzu, powiatu Przeworskiego o to, że 8-go 
czerwca 1933 r. w Krzyszkowicach wspól­
nie z dwoma towarzyszami zabrał w ce­
lach rabunkowych ks. Chrnurowiczcwi 150 
zł. gotówką, kilkanaście monet srebrnych 
austriackich i rosyjskich, oraz kilka do-

W związku z konfliktem jugosfowiańsko-węgierskim na tle zamordowania króla Aleksan­
dra, Jugosiawja przeprowadza akcję wydalania z kraju obywateli węgierskich. Ostatnio 
wydalono z Jugosławji 8.000 Węgrów. Ilustracja przedstawia grupę wydalonych w jed- 

nem ze schronisk w Budapeszcie,

larów amerykańskich, wreszcie zloty ze­
garek z łańcuszkiem. Maczuga miał 
wspólnie z drugim sprawcą, Januszem u- 
żyć gwałtu i przemocy w ten sposób, że 
dał 5 strzałów do księdza, co spowodo­

w a ło  następnie jego śmierć.
Przebieg napadu i zajścia ustalono na 

podstawie zeznań ks. Chmurowicza, któ­
ry  przewieziony był do szpitala w Rze­
szowie, gdzie zresztą jeszcze tego same­
go dnia, t. j. 8 czerwca zmarł.

Policja schwytała- najprzód Janusza, 
który 21 listopada 1933 roku zeznał, że 
napadu na plebanję ks. Chmurowicza do­
konał wspólnie z Maczugą i Warzybo- 
kiem.

W arzybok, skonfrontowany wspólnie z Ja ­
nuszem, nie przyznał się do winy.

7 grudnia 1933 r. policja zdołała zatrzymać 
również Maczugę, który przyznał się do udziału 
w  rabunku. W  czasie konfrontacji między Ma­
czugą i Januszem zdołano ustalić, że trzecim 
wspólnikiem zbrodni był nie Warzybok, lecz 
niejaki Kapusta. W szyscy dokonali napadu na 
plebanję ks. Chmurowicza, przyczem w  pew­
nym momencie M aczuga wyszedł w raz z Kapu­
stą do kuchni, a  przy księdzu zostai Janusz. 
Kiedy M aczuga wrócił do pokoju, zauważył, że 
ksiądz trzyma za gardto Janusza, który się sza­
motał, ale bezskutecznie. Rozpoczęło się ogól­
ne szamotanie, w  czasie którego Maczuga i Ja ­
nusz dali do księdza kilka strzałów, po których 
ksiądz osunął się na podłogę. M aczuga zbiegł 
z więzienia 31 grudnia, tymczasem 6 paździer­
nika odbyta się rozpraw a sądow a, w wyniku 
której Janusz skazany został na karę śmierci. 
Kapusta otrzymał w ów czas 5 lat więzienia. Ma­
czuga schw ytany został dopiero 20 listopada br. 
w czasie obławy policyjnej.

Na początku rozprawy, po przemówieniu 
prokuratora, obrońca zg as ił wniosek, ażeby 
sprawę skierować do Sądu Najwyższego w  cel u 
wyłączenia spraw y Maczugi z pod kompetencji 
sądu rzeszowskiego i skierowanie jej gdzie­
indziej.

Sąd odrzucił wniosek obrońcy, poczem roz­
poczęło s:ę przesłuchiwanie. M aczuga odpo­
wiada! początkowo bardzo niepewnie i płaczli­
wie, dopiero z czasem opanował sie zupełnie.

M aczuga zeznai, że byi rzeczywiście na ra­
bunku na płebanji ks. Chmurowicza, jednak nie 
przyznaje się do zabójstwa, zwalając winę na 
Warzyboka, który, jak stwierdzono ostatecznie, 
me bra* wcale udziału w  rabunku, a obecnie od­
siaduje karę 5 lat więzienia za  różne przew i­
nienia,



Tarcia w obozie hitlerowskim na śląsko
Hitler t&solaiście robi <•

Zwolnienie dotychczasowego nadpre* 
zydenta Śląska, Brucknera i wykluczenie 
go z partji narodowo - socjalistycznej, u- 
derzylo jak piorun w opozycje hitlerow­
ską, która wprawdzie zamilknąć musiała 
już po m asakrze czerwcowej, ale której 
zarzewie tliło w glebi mas hitlerowskich.

W  ostatnich tygodniach przeprowa­
dzono gruntowną czystkę wśród narpdo- 
wych socjalistów. I tak ustąpić musiał

Wtorek

11
grudnia

Dziś: Damazego. Sab. 
Jutro: A leksandra. Dl. 
Wschód słońca: g. 8 m. • 
Zachód: g. 15 m. 46 
Długość dnia: g, 7 m. 46

R ed ak c ja  i ad m in is trac ja : K atow ice, 
e iica  Sobiesk iego  i i ,  —  tel. 349-81.

£  REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO W KATO-
WICACH.

W TOREK: Z- 20 „W jrstw  HsaW Ordonówny . 
*RODA: g. 20 „Koncert Sym tai. Konserwatorium". 
C7WARTEK: g. 2® „Dtomek s k a rt" .
SOBOTA: g. 20 „ Ju tro  pogoda".
NIEDZIELA: g. 16 „Jutro pogoda"; 
g »  ..PoStyka ! miłość" (premiera).
£  REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO NA PRO­

W INCJI. .  .  .
TARN. GÓRY: pralettelalek: s .  19,48 „Ju tro  pozo*

da".
NOWY BYTOM: w torek: %■ 30 „ Ju tro  po®oda" tdla

fcearotiutnyehl. n
CHORZÓW: ś ro d i: g. 20 „Jutro pogoda .
RYBNIK: płatek: g. 10,45 „Domek * kaat'%
A  TEA.TR REWJOWY ..RARYTAS".
D lii  I cod siennie o g. 19,15 ł  2 t.lS  rew ja V. t

gowy listek".    . ..
/ \  REPERTUAR TEATRU „BOMU LUDOWEGO W

CHORZOWIE:
WTOREK. II b. tn.: g 20.15 „Recital łp lew acty  . 
Ś r o d a ,  i  z  b m . :  g. 20 „ Ju tro  pogoda".

REPERTUAR KINOTEATRÓW*
KATOWICE. Cspito!; „Buntownik" T „M#tż®ń3bwi 

t  cer. o d p " .  Caslno: „K arjoka". Colosseum: „Śm iertel­
ny  sko.k“ . Pa łace: „K leopatra". R latto : „JCslefcłtórim 
przez. 30 dni" Union: „M askarada".

S I E M I A N O W I C E .  Apollo: „C zar wiedeńskiego wal­
c a" . Kam eralne: ..Legion śm ierci" I „M ałżeństwo g ogr.

° 4 P  C H O R Z Ó W .  Apollo: „Vlv* VB!a“  I „W hisky I dola­
ry " . C o l o s s e u m :  „Szaleńcy 1 „Prasoulta . ^

RYBNIK. Pałac: ..Byłem szpiegiem ", „KubuS" 8 T y­
godnik. Apollo: „Czy dziewczyna to  Lucyna". H cłloft 
„U rw is Z W iednia — Scam polo" oraz „W  siew eil diun-

SU**-
W kinie „Helios" prenum eratorzy naszego plama, aa

okazaniem opłacone! karty abonamentowej. k<rzysta]a ł  
50 proc. zniżki Pozatem przy dziesiątym pobycia ® kl­
nie każdy prenumerator naszego pisma otrzymuje bilet
Cr3tf?') wy

WODZISŁAW. Słońce: ..W ełnftr*  W arszaw y" U a t
taki lestem zimny drań"V. Dyrekcia kirta udziela 50 pro­
centowej zniżki prenumeratorom naszego pisma, łamiesz* 
kalym poza Wodzisławiem.

KOPALNIA EMA. Helios: „M ata H w t t  
5ZARLEJ. Apollo: „Poskromicie!".
NOWA WIEŚ. Europa: „H alld ParjrZ -■ nauo Boran 

t  „P rerie  w płomieniach**.
prenum eratorzy ..Siedmio GfOMy** O tW «tffo  50 pf<*.

zniżki w dniach powszednich.
TARN. GÓRY. Kino „NowoScI" wyśw ietla od ule- 

dzieli 9 grudnia b r„  począwszy d9 w torku 11 bm. Mm 
p. t „C zar wiedeńskiego walca".

P A W Ł Ó W . „A po llo : „K obie ta , k tó ra  n igdy  t ó t  **- 
pomni" W steo 25 groszy sa  każde miejsca. .

RADZIONKÓW. Apollo: „Dziwny dom” , „T a m a i l  
hum or", „Fllp i Flap".

Prenum eratorzy „Siedmiu G roszy" ótfzymuJa »  yfo® 
jtnlżkJ.

RADJO.
ŚRODA, 12 GRUDNIA 1951 R*

Katowice. 6.45 Kiedy ra*w« wstała ZOfZł". 
P ły ty - 6.52 Gimnastyka. 7 07 P łyty. H i  Chwilka pań 
domu. 11.57 Śygmal czasu 12,03 WiadomoScń meteorolo­
giczne 12,10 Koncert zespołu Ark. Plato. 13,09 P ły ty  
15 35 Ceduła giełdy zbolow o-tow arow ej. 15.45 „P ó n le ta l 
•w dziedzinie" -  pióra Adolfa FterU, 16.00, Muzyka 
lekka. 16.45 „k ró l puszczy 3 fefól człowiek**. 17:00 Re* 
cdtal skrzypcowy 17.25 Dziesięciolecie deklaracji p-aw 
dziecka 17.35 Płyty. 17 50 Poradnik sportowy. 18.00 
j,Gotowanie elektrycznością" — wygi. P. Kamil* - N i ­
tsch owa. 18.15 Koncert kameralny 19.00 Pieśni. 1930 
P łyty. 19.50 Wiadomości sportowe. 20.00 P ły ty . 21.00 
Koncert szopenowski. 21.30 04.fM t» W * * * * * * *  98
Śląsku 21.40 Polskie pieśni ludowe. 22.00 „Przyczyny 
w alki z religią" — ks. Michał Ktepacz. 22.30 M uzyka ta ­
neczna. 23.05 Skrzynka francuska.

_  WYBORY DO MAGISTRACKIEJ RADY
ZAKŁADOWEJ. Unia 21 bm. miały się odbyć 
w ybory do rady zakładowej w Magistracie n .  
Katowic. W obec tego jednak, że po porozu­
mieniu się wszystkich pracowników, w ystaw io­
no tylko jedną listę kandydatów , w ybory a ę  
nie odbędą. W skład rady w ejdą wymieniem na 
liście kandydaci, (s)

— O REDUKCJE, W e w torek odbędele sh, 
u inspektora pracy inż. Seroki konferencja z 
udziałem przedstaw icieli dyrekcji Śląskich 
Kopalń i Cynk o  wili i przedstaw icieli robotni­
ków  w spraw ie redukcii w  hutach Cynko­
w ych „Kunenurtda" i ,Silesia".

— WSKUTEK MGŁY WPADŁ DO BIEDA- 
S Z Y B U . 8 bm. w godzinach wieczornych 19- 
letni bezrobotny Wincenty Piotrowski z ul. Pia- 
stowskiej 8 w Siemianowicach udał się na po­
bliski teren „biedaszybów". W skutek gęstej

urzędujący burmistrz Bremy. Bez dłuż­
szych ceremonii pożegnano się z przy­
wódcą hitlerowców w Saksonji, Schept- 
tnannem. Pozmieniano większą ilość bur­
mistrzów nietylko małych miasteczek, aie 
np. zmuszono do „dobrowolnego ustąpie­
nia" nadburmistrza przemysłowego mia* 
sta Hamborn. Wszystkie te posunięcia 
znaczą poprostu „prawne* kontynuowa­
nie masakry czerwcowej. Są one oznaką 
nurtującego w masach niepokoju, które­
go wybuch jest narazie powstrzymany 
przez bliskość plebiscytu w Saarze i 
zwrócenie wszystkich wysiłków w kie­
runku zewnętrznym.

Jak wielkie zamieszanie panuje w w yż­
szych kołach hitlerowców, świadczyć mo­
że jaskrawy fakt, że jeszcze dwa dni 
przed usunięciem Briicknera mm. Frick, 
przemawiając w Bytomiu, zaznaczył, że 
Brflckner zasłużył na wdzięczność partji 
ł całego niemieckiego śląska.

Od czasu zamordowania Heinesa nie 
było zasadniczo ani chwili spokoju na

Śląsku niemieckim, Naprzykład przed nie­
wielu tygodniami na rynku we W rocła­
wiu doszło w czasie jakiejś galówki do 
zaburzeń i ostrych zajść między sztur* 
mówkami i sztafetami ochronnemi. Wów­
czas to zjawił się we Wrocławiu osobi­
ście Hitler, by zaprowadzić porządek. Te 
nieporozumienia między szturmówkami i 
sztafetami są tylko zewnętrznym obja­
wem głębokich przeciwieństw, istnieją* 
cych w łonie szerokich mas, wśród któ­
rych fermentuje myśi opozycyjna wzglę­
dem Hitlera. Pod naciskiem tych mas w y­
powiedział się przed 30 czerwca Brfick- 
ner, że należy wywłaszczyć junkrów. 
Mówiono w tedy o Brucknerze, że prze­
prowadzi w partji narodowo - socjali­
stycznej jeszcze skra‘nia3s-Zą radvka!lza- 
cję, której wynikiem będzie klęska i za­
głada wielkich posiadaczy ziemskie*. 
Tymczasem okazało sie. że są oni silniej­
si od Briicknera i pod ich naciskiem mu­
siał on zupełnie nagie a niespodziewanie 
ustąpić ze swego stanowiska.

zek Obrany Kresów Zachód., gdzie za odszukane 
wizytówki wypłacił po złotówce od każdej Chrobo­
towi Janowi, Nowa Wieś ul. Kochfowicka nr. 33. 
karta abonamentowa nr. 6754 N astró j Franciszek, 
Nowa Wle-S, ul. Polna 34. karta abonamentowa nr. 
38196, Gałuszka Robert, Nowa WieS, ul. Jana Kaute- 
go 3, właściciel karty  nr, 100150, Mlenitus, Nowa 
W ieś. komisariat Policji, i Mazurek Jan, Nowa Wieś, 
kom isariat Policji.

W  niedzieli; bezrobotny Froncek baw ił w Brze­
zince. gdzie na sali ipani Pastem akowe) rozlepiał swo­
je wizytówki. Za znalezione wizytówki nagrody o trzy ­
m ali: Stolarz A lojzy: Brgeztokft, ul. Kościuszki nr.

ul. Sobieskiego nr. 96. karta abonamentowa nr. 11141, 
Stolarzówna Anna, Brzezinka ni. Kościelna 86, kar­
ta abonamentowa nr. 108826 i Notman Herman, Brze­
zinka, ul. Orunwaidzka nr. 31. ka tta  abonamentowa 
nr. 11048.

W Gisztrwcii bezrobotny Froncek bawi! na przed­
stawieniu teatralnem . które urzadzala D rn 'yna Har­
cerska. Za Zdemaskowanie otrzyma! cztery złote 
Szmidt Gerhard. OisZowiec. karta abonamentowa nr. 
113554. Za odszukane wizytówki wyp’aai! froncek  po 
dwa złote Kocurowi Henrykowi z Oiszowca, karta 
abonamentowa nr. 116749 i Rychterowi Alfredowi z 
Oiszowca nr. karty  abonamentowej 107660.

w  s i B r c B W f i e  K a s  H r a c M c S ®

Sprawa Kas Brackich w Zagłębiu pozosta­
je  nadal otwairtą, stanowiąc zródto Ciągłych 
protestów I niezadowoleń wśród górników,
którzy od kilku miesięcy daremni© czekają 
na jakieś uregulowanie tej kwestii przez 
rząd.

Kasy Brackie są bankrutem, mają więcej 
wydatków, aniżeli- dochodów, a ciągłe reduk* 
cje sytuację tę jeszcze pogarszają.

Świadczenia więc ponoszone na rzecz tej 
Instytucji, przez pracujących, bez nadziel 
otrzymania w przyszłości jakichkolwiek za­
pomóg, są bardzo uciążliwe I przykre. Inge­
rencja rządu jest wprost koniecznością, jed­
nak władze zwlekają z likwidacją Kas, Po 
równocześnie trzeba aapewnić los tysiącom 
emerytów, czemu znowu aa przeszkodzie sto, 
ją  trudności finansowe.

W ub. niedzielę odbyły się w Zagłębiu 
masowe zebrania górników kopalń: Saturna, 
Renarda. Modrzejowa i Paryża, na których

uchwalono rewolucje, przesłane władzom cen­
tralnym, w których zebrani domagają się 
jaknajszybszego uregulowania sprawy Kas.

Jeżeli do 1 stycznia 1935 r. kwestja ta 
nie zostanie załatwiona. robotn!cy zapowia­
dają podjęcie nowych, odpowiednich uchwał.

J$erva fn er w  tętitu  
1 3 ~ fe in ie g a  ucznia

Dnia 6 bm. uczeń szkolny, 13-letnj Je­
rzy  M ika z K atow ic (Piłsudskiego 67) u- 
dał się do mieszkania Marjana M arczyń­
sk iego  w Katowicach (Marjacka 32), gdzie 
bawił sie rewolwerem i spow odow ał wy' 
strza ł, ran iąc w ucho Karolinę M arczyń­
ską, którą odstawiono do szpitala.

mgły stracił on orjentację, przyezem wpadł do 
27 metrów głębokiego nieczynnego biedaszybu.
Na szczęście towarzysze, idący z Piotrowskim, 
zauważyli na czas jego zniknięcie i zaalarmo­
wali policję oraz pogotowie ratunkowe, przy 
pomocy którego zdołano P. wydobyć żywego. 
Odstawiono go do lecznicy hutniczej, gdzie 
stwierdzono, że P. odniósi ogólnych kontuzyj 
ciała, któte jednak me zagrażają jego życiu.

(mk)
—  NOWY RODZAJ „OSZUSTWA". Do

fryzjera K. w Chorzowie przybyła jaitaś pani, 
prosząc o zrobienie je j ondulacji. Kiedy fryzjer 
wykonał już życzenie klijentki, ta poprosna o 
klucz do toalety. Oczywiście fryzjer ne  miał 
nic przeciwko temu. Dopiero kiedy minęła go­
dzina, fryzjer zofjentowal się, że jego klijer.tka 
ulotniła się pód takim sprytnym pozorem z za­
kładu, nie uiściwszy należności w wysokości 
15 zł. Stroskany właściciel miał jednak nadzie­
ję, że w pozostawionej przez klijentkę paczce 
znajdzie jakieś wartościowe przedmioty, kióre- 
rti pokryje poniesioną szkodę. Ktecly jednak 
otwarł pakunek, stwierdził, że znajdują s ę  w 
nim jedynie stare gazety.

— TRAOICZNY WYPADEK W DOMU 
POLICJANTA. W ub. niedzielę zdareył się w 
Radlinie, pow. Rybnik niecodzienny wypa­
dek. 11-letni syn przodownika policji z

Obszar wziął z szafy broń służbową swego 
ojca i w czasie manipulowania tak raiebez- 
piecżneim narzędziem spowodował strżal, 
który ugodził 12-letniego Pawła Dźierzegę w 
prawą stronę klatki piersiowej. Rannego od­
wieziono nieziwlocenio do lecznicy Spółki 
Brackiej w Rydułtowach, gdzie dokonano 
wyjęcia kuli, tkwiącej w p-lucach. Nieszczę­
śliwy chłopiec w czasie operacji zmarł. Tra­
gedia cala powiększa fakt, że zajście miało 
miejsce w czasie zabawy w domu przodow­
nika. (r)

—  ŻEBRACY KRADNĄ. Onegdaj skradł 
nieznany sprawca z mieszkania rob. Jana Raud- 
nera w Czcrwionce zegarek jubileuszowy, 
wartości 80 zł. Jak dochodzenia wykazały, 
sprawcami najprawdopodobniej byli dwaj że­
bracy. (R)

-  POBIŁ MATKĘ. Detafecb Konrad 2
Radzionkowa w czasie awantury wszczął bój­
kę w Stanie pijanym w restauracji Rźepki. W 
chwili gdy matka przyszła po niego zaczął ją 
obrażać wysoce nioprzycwoitemi wyzwiska­
mi, a wkońcu Ją dotkliwie pobił. Aby zapo 
biec dalszej awanturze odprowadzono „grzecz­
nego" synalka na komisariat policji. Władze 
administracyjne ukarały go 3-dmowym bez 
względnym ares.ztem. (Pi)

M woni&a
R edakcja i ad m in is trac ja : S o s -1?' 

w iec, g -g o  M a ja - 5.

KINOTEATRY W  ZAGŁĘBIŁ

SOSNOWIEC. Z aiteb le : „Wtosemta Latatla" P a,aC^  
„Oo mól m at rebł w aocy". Monira: .Hanka". CasiI1 
„W  hotelu". ' '.

BĘDZIN. Nowości: „B iała Kija". Światów  W:
Juan". Apollo: „Mlfość Tarzana” .

CZELADŹ. C zary: „ ‘lad przepaścią",,

TEATR MIEJSKI W SOSNOWCU.

DZIS IMRE UNGAR W TEATRZE MIEJSKU!
W SOSNOWCU.

Nadzwyczajną sensacją dla Sosnowca będzie 
zodz 20 m. 30 w sali_Teatru Miejskiego wielki paP1" 5̂  
ny koncert ociemniałego pianisty lnire Ungara Gra 
Utigara ma w sobfa coś wizjonerskiego. Odczuwa sic 
to gra człowiek, którego władze umysłowe skupłaia tid' 

k \tl°
z przcogrotm em  napięciem, który  wnika. Jakby w 
stycznej ekstazie, w duchową glebie chuptnowsk 
geniuszu który w muzycznej sztuce składać sie z<*3' 
swe bóle 1 zawody życiowe i w niej znajduje ukoie*' ' 
Bilety, których pozostało luż niewiele, są do nabycia 
składzie js. Czechowskiego

—  CZARNA ŚMIERĆ GÓRNIKA. 7 bm ^
podziemiach kop. „Helena" poniósł śmierć 2S' 
letni robotnik Bartłomiej Bochen, zam. w *̂ !l'  
montowie.

— NOWY WIADUKT W SOSNOWCU. Ma­
gistrat m. Sosnowca przystępuje w najbliższy19 
dniach do robót około budowy wiaduktu i\a 
torami renardowskiemi. Całkowity koszt bud£ 
wy wyniesie około 128 tys. zł. Inwestycję 
nansuje częściowo Fundusz Pracy. Przy rob>T 
tach, które potrwają około jednego roku, zatfu'  
dnionych zostanie narazie 50 robotników

—  Z BRZYTWĄ NA ŻONĘ. W ub. soboRj 
w Czeladzi, w mieszkaniu Woźniczków dosz; 
do awantury, która omalże nie skończyła sjf 
tragicznie. Pomiędzy małżonkami doszło o 
awantury, w trakcie, której Wożniczko chwy' 
cił za brzytwę i tak uzbrojony rzucił się n 
swą połowicę. Tylko natychmiastowa inte£! 
wencja obecnego przy tem szwagra W., p&e 
Szkodziła masakrze.

ABONAMENT „SIEDMIU GROSZY"
■ z doręczaniem do domu można zamawiać 

W MYSZKOWIE u p. Stefana Jaw or­
skiego, kiosk gazetowy, urzy ul.’ Ple- 
rackiego la.

1

—  SKUTKI TRZYMANIA PIENIĘD^ 
W -  POŃCZOSZE. Z Dąbrowy donoszą ? 
kradzieży pieniędzy na szkodę Marji W< 
nićkiej, której nieznani sprawcy skradii 
mieszkania 1050 zł. Są to skutki przechowy" 
nia pieniędzy w... pończosze

—  W  SOSNOWCU odbyło się poświęć' 
nie gmachu nowego ratusza, przy udziale 91 
chowieństwa, władz i zaproszonych gości.

—  Prokuratorem S. O. w Sosnowcu 
miejsce prok. Salaka, jest p. Suski z Kalisza.

—  JUBILEUSZ. 9  bm. Stowarzyszę9’! 
Kupców Polskich w Zawierciu obchodziło J jj 
bileusz 10-iecia swego istnienia. Z tej
w Domu Ludowym odbyta się uroczystość, 
ra zgromadziła około tysiąca osób, w . 
przedstawicieli władz, Izby Przemysłowo-Ha 
dłowej itd. W czasie uroczystości dwum kt’l 
com, Janowi Pasierbowi i Antoniemu Gra!in‘ 
skiemu. nadane zostały dyplomy honorowe 1 j  
warzystwa za długoletnią, owocną pracę 
polu handloweitt.

O f f i i K i f t a  a
—  POŚWIĘCENIE LOKALU TRZECH ^  

GANIZACYJ KATOLICKICH. W ub. nied/<eljj
odbyła się w Olkuszu uroczystość poświęć*9! j 
nowego wspólnego lokalu trzech organ. 
katolickich, a to: Sodaiicji Pań, Kat.
Młod. żeńskiej i Męskiej. Nowy lokal sk,a„c. 
się z dużej sah i trzech pokojów w domu s9 y 
Piechowiezów przy ul. Mickiewicza w Olku5̂  
Poświęcenia dokonał asystent, ks. Stan1®"1̂  
Sobieraj, który również wygłosił o k o l i c z n o ^ 1 

we przemówień,e.

ABONAMENT „SIEDMIU GROSZY"
z doręczeniem do domu można zamawia* 
W DĄBROWIE GÓRNICZEJ u p. Józe‘a 
Niedbalskiego przy ul. Chopina 20.

WielKle nadużycia skarbowe w Zagłębiu
dlllly nlośd^ef fiopofni

W ładze  policyjne w Zagłębiu wpadły LHewkę, obydwuch zam. obecnie w Sos- jednak pewnem, że suma nadużyć " '^ je ­
na ślad olbrzymich nadużyć finansowych, nowcu. ponad 100 tys. zł. W związku'z u^ \ ci0'
dokonywanych systematycznie już od Dochodzenia prowadzone byty w ta- niem nadużyć wyjaśniona została
dłuższego czasu, na szkodę skarbu pań- jemnicy i w ścisłem porozumieniu, z wła- w o tajemnica upadłości kopalni „Ba- „y 
stwa W związku z tem. aresztowano Fe- dzami sądowemi. którą obecny właściciel p. S zew cy , p0>
liksa Sibińskiego, b właściciela kop. „Ba- Naskutek licznych dowodów winy, w był, nie wiedząc o ogromnych ditrgaCI1
śka“ w Óoloiiogu. obecnie zam. w Za- nocy na 10 bm, z polecenia prokuratora datkowych kopalni. cy
wietćiu, kasjera kolejowego w Dąbrowie Sądu Okręgowego porcja dokonała are- Jak się d ow iad u je-’ *- ‘ rra zatacza 
Stanisława Żarskiego, oraz byłych sekwe- sztowań wymienionych. raz sze rszo 'kręgi to też spodziewał*
stratorów urzędu skarbowego w Dąbro. Szczegóły śledztwa ze względów zro- dalsze aresztowania,
wła Bolesława Latosińskiego i Bolesia«'!» zumiałych trzymane sa w tajemnicy, jest

^



Człowiek, kiOry nie zna się na ZaHack
p r z e b i ł  n o £ e m  p r z e b r a n e g o  s m  i w .  F i l i i ® f a l ®

Dnia 6 bm. wieczorem niejaki Kasper czego zwolnio go z aresztu. W toku do- 
Lupa z Kochlowic, pow. Lubliniecki, chodzeń stwierdzono, że Lupa, po zada- 
Pchnął na drodze w Kochcicach nożem w  niu Francukowi ciężkiej rany, wrzucił go 
plecy parobka, Józefa Francuka z Koch- 
cic. przebranego za św . Mikołaja, który 
zamierza! Lupę z  żartów uderzyć lekko 
rózgą.

Rana, zadana Francukowi przez Lu­
pę. jest bardzo poważna, nóż bowiem  
wbity został przez niego w plecy pod 
prawą łopatkę. Francuka w gro'nym  sta- 
nie odstawiono do szpitala i, jak informu­
ją. niema wielkiej nadziei utrzymania go 
przy życiu.

Lupę początkowo aresztowano, po 
przesłuchaniu jednak przez sędziego śled-

do pobliskiego rowu, gdzie dopiero • po 
kilku godzinach znaleźli go przypadkowo 
przechodnie.

Druzgocące dowotfy wisty Grajcara
D e ie fk iw w i  „ 9 | a s f a * *  w

P© c M o p i  w e?e«Mnie
Skutki eksplozji kilku skrzyń naboi do stra­

szaków  w Będzinie, o czem donosiliśmy, o k a ­
zały się straszne.

W ybuch spow odowany został zaprószeniem  
og n ia  przez su b jek ta  B erka Z om bera, który 
przez nieostrożność postawi) płonącą świecę na 

‘*krzvnce z nabojami.
"bocz Zombera ciężkiemu poparzeniu ciała 

ułegla właścicielka sklepu C haja  K ralow a, oraz 
kupiec Icek Goldberg z Grodżca, który w tym 
momencie znajdował się w sklepie. Goldber- 
gowi i Kraiowej dokonano operacji ócz, przy­
czem istnieje obawa, że u tracą  oni częściow o 
w zrok .

W  związku z wypadkiem, w ydane zosta­
nie prawdopodobnie zarządzenie władz, o za ­
chow an iu  specja lnych  środków  ostrożności 
przy przechowywaniu materjaiów wybucho­
wych.

©
§ i*|B « zleizfrfska 

przed są?em w Ciiarzswle
Przed Sądem Grodzkim w  Chorzowie to­

czyła się w poniedziałek rozprawa karna prze­
ciw  szajce włamywaczy, k tó ra  grasowała w 
c iąg u  całego roku na teren ie  C horzow a, S ie­
m ianow ic i innych m iejscow ości, dokonując 
najrozmaitszych w łam ań i kradzieży . Szajka 
dokonywała przeważnie wiamań do kopalń i 
innych zakładów przemysłowych, gdzie kradła 
silniki elektryczne, p rzew ody  w ysok iego  n a ­
p ięc ia  o raz  inne części m aszynow e. Ostatecznie, 
n a  podstawie obserwacyj policyjnych, szajkę 
zdołano unieszkodliwić - i zaprowadzić „n ą , jaw ę 
oskarżonych. Zasiedli na ’ niej’: P aw eł W encel, 
P a w e ł W ycik, A lojzy C eglarskł, W ilhelm  J a ­
w orsk i, P aw eł T kocz, Jan W ycik, A rtur Danisz, 
B ern ard  Kołodziej, A lfons B anduch, Bernard 
M ark er i Jan Szym ik, zam. w Chorzowie. Więk­
szość oskarżonych była już poprzednio kilka­
krotnie karaną. Po przeprowadzonym przewo­
dzie sądowym sąd ogłosił wyrok, mocą które­
go zasądził osk.: P. W encla, P. W ycika i Ce­
sa rsk ieg o  po roku więzienia, osk. Jaworskiego 
i Tkocza na  8 miesięcy więzienia, osk. Danisza 
na 6 miesięcy więzienia, osk. Michalskiego na 
4 miesiące aresztu, osk. J. W ycika na 3 mie­
siące aresztu i osk. Kołodziejczyka, Banducha 
3 Markera pq 1 miesiącu aresztu. O sk. Szym ika 
s ?d  uwolnił.

Śmierć pod Bolami anta
Obok hal targowych przy ulicy B y­

tomskiej w Chorzowie zdarzył się 
drożący krew w żyłach wypadek. Prze­
chodzący w towarzystwie pewnej kobie­
ty  niej. Fngelbert Hybka nagle odłączył 
się od swojej towarzyszki j usiłował 
Przejść na drugą stronę jezdni. Uczynił to 
tak nagle, że kierowca przejeżdżającego 
ty tej chwili samochodu nie mógł zatrzy­
mać maszyny, ani dać ostrzegawczych  
sygnałów i Rybka znalazł się pod kołami 
samochodu, ponosząc śmierć na miejscu.

m

Niemcy fortyfiknh ©pole
Jak informują z Opola, miasto Opole 

Stjzymato w ostatnim czasie ki’ka fortów, 
t akt ten. podobnie jak znana już sprawa 
Pudowy rowów strzeleckich na terenie 
^ogranicza, czy założenie całego szere­
gu nowych portów lotniczych, wzdłuż gra- 
n'cy polsko-niemieckiej, posiada niewąt­
pliwie swoia charakterystyczną wymowę 
\  obliczu zawartego paktu polsko-nie 
Oleckiego ze stycznia br.

Sprawa tajemniczego pożaru w skła­
dzie Wolfa Grajcara w Sosnowcu nabiera 
posmaku prawdziwej sensacji.

Jak się dowiadujemy, do Sosnowca 
przyjechali warszawscy detektywi, którzy 
z polecenia Towarzystw? Ubezpieczenio­
wego „Piast” prowadza śledztwo na wła­
sna rękę, nienależnie od władz sądowych. 
Śledztwo jest już na ukończeniu i w  naj­

bliższych dmiach wynikami jego będzie­
my się mogli podzielić z naszymi czytel­
nikami. Dowody przeciwko Grajcarowi 
są wprost druzgocące. W ub. poniedziałek 
Towarzystwo Ubezpieczeniowe „Piast” 
zwróciło się do władz sądowych o wyda- 
nie kluczy od spalonego składu.

Pro-śbie tej jednak odmówiono.

Sad AjNDcf ny ro ipa lri y sprawę P a ll
w  d n i u  S  s r f ę s c s a E l c a

Wielkie zainteresowanie wywołała  
wiadomość, że Sąd Apelacyjny w Katowi­
cach wyznaczył na 8 stycznia 1935 r. roz­
prawę odwoławczą przeciwko kolejarzo­
wi Pawłowi Palce, który w  I instancji 
przez Sąd Okręgowy w Katowicach na 
sesji wyjazdowej w  Mysłowicach zo­

stał skazany na 10 lat więzienia j utratę 
praw obywatelskich.

Jak wiadomo, przedmiotem rozprawy 
będzie krwawa tragedia, która rozegrała 
się w  magazyoaoh ko'ejowych w M ysło­
wicach. Przyjaciel osk. Palki śp. Paweł 
Pioskowik został w skrytobójczy sposób

zamordowany. Akt oskarżenia został zbu­
dowany tylko na poszlakach i- dlatego w  
ciągu poprzedniej rozprawy sąd chcąc 
sprawę należycie wyjaśnić zarządził eks­
humację i ponowna sekcję zwłok Piosko- 
wika. Sekcja ta jednak również nie przy­
czyniła się do wyjaśnienia sprawy, a do­
piero na kilka chwil przed ogłoszeniem  
wyroku na wniosek oskarżonego sąd 
przesłuchał dwójo dzieci, z których 12- 
łetnla dziewczynka była jedynym świad­
kiem krwawego zajścia. Świadek ten 
wskazał na oskarżonego Palkę jako na 
mordercę śp. Pśoskowika, przyczem bar­
dzo dokładnie opisała ubranie, w którym 
krytycznego dnia pracował oskarżony, a 
któro było złożone w sądzie. Wtenczas 
nie ulegało żadnej wątpliwości, że osk. 
Palka zamordował śp. Pioskowika i : dla­
tego nastąpiło zasądzenie.

Z tych wszsytkich powodów rozprawa 
odwoławcza budzi również wielkie zain­
teresowanie. (s)

t f ir s te fa n iz ta  wp fesi&
Praktykant leśny Horst Graul z Mikc- 

łeski, pow. Tarnowskie Góry zgłosił 7-go 
grudnia br. na Posterunku Policji w Bo- 
ruszowcu, iż w lesie pod Mikołeską na­
trafił na 2 kłusowników, z których jeden 
uzbrojony był w  broń palną. Graul natra­
fił na nich w momencie, gdy jeden z nich 
strzelał do sarny. Drogi kłusownik widząc 
Graula strzelił do niego, jednak chybił. 
Graul w  odpowiedzi strzelił do kłusowni­
ka i zranił go w nogę. Ranny zbiegł przy 
pomocy sw ego towarzysza w głąb lasu.

(Pi)

Pollcfani zastrzelił dziewczynę lekkich ohyczafów
p r o c e s e m  w  S o s n o w c u

14 bm. w Sądzie Okręgowym w Sos- nemu o zabójstwo Stanisławy Sadowić- 
nowcu rozpoczyna się sensacyjny proces skie’, kobiety lekkich obyczajów, 
przeciwko b. st. post. III komisarjatu P . P, Zabójstwo Sadowińskiej dokonane zo- 
w Sosnowcu Piotrowi Krokowi, oskarżo- stało 6 maja br. w domu przy ul. Dębliń-

ZreM ow aii? r o M i t t ,  niedoszły zoMjca.,
$ S $ a & a a « 9  m u  %  l a d  w i ^ E i e s i l f i

W  ub. poniedziałek przed Sądem Okręgo­
wym w Sosnowcu stanął jako oskarżony o usi­
łowanie morderstwa b. robotnik fabryki „Świa­
towid" w Myszkowie, S tefan  B aran . Robotnik 
ten został zwolniony, a przypisując swoje nie­
szczęście technikowi Janowi Walce, zatrzymał 
go pewnego razu na dziedzińcu fabrycznym, 
pytając: „Co będzie ze mną dalej?"

Technik ominą! robotnika i poszedł dalej.

W tedy podrażniony w najwyższym stopniu 
Baran wyciągnął pod palta karabin wojskowy 
z obciętą lufą, z którego dal strzał do technika. 
Na szczęście jednak chybił, a gdy usiłował 
strzelić powtórnie, został obezwładniony przez 
kolegów.

Sąd, uwzględniając okoliczności łagodzące, 
skaza) B aran a  n a  7 la t w ięzienia, z pozbawie­
niem praw.

16-lełnia uczenica komunfsłką
ŁeSka s&afśź p r z e d  f n f i r i j M  J> feffaa  m  f o s n o i r c i a  #

W  ub. poniedziałek przed Sądem Okrą- W chwili, gdy robotnicy opuszczali fa- 
gowym  w Sosnowcu rozegrał się epilog brykę, młodą żydówka poczęła krzy 
głośnych'sw ego czasu awantur komuni- czeć: „niech żyjo r< 
stycznych przed fabryką Dietla w Sos- towa”, a towarzysz jej 
nowcu. Rozprawa stanowi sensację o ty- Band rozrzucał ulotki.
Ie, że oskarżona jest 16-letnia Perlą Pen- Uczenicę skazano na 2 lata w:ęz‘enia 
cubauni z Częstochowy, (Dąbrowskiego' z zawieszeniem kary, a za Bandem, który 
l l ) ,  uczenica żydowskiego g.mnazjum w  .zbiegł zagranicę, rozesłano listy gończe. 
Sosnowcu.

czeć: „nieeh żyjo rewolucja wszechświa-
24-letni Abram

Z  s a li r o ip r a w  w  K b to w ic a ch
Z a K a ia n a  lolcrfa -  §an©w©laa zm ia n a  mmtwm
Na ławie oskarżonych Sądu Okręgo­

w ego w Katowicach zasiadł w_ poniedzia­
łek obywatel czechosłowacki Józef Zauzig 
z Katowic, któremu akt oskarżenia zarzu­
cał, że gra! na t. zw. Ioterji „W interhife” 
w Bytomiu. Jak wiadomo, loterję tą urzą­
dzają w Niemczech hitlerowcy na pomoc 
d:a bezrobotnych. Oskarżony do winy się 
nie przyznał i tłómaczył. że gdy był w 
Bytomiu został zaczepiony przez dwuch 
hitlerowców, którzy namówili go do ku- 
pien a takiego lósu za 20 feirgów. On nie

mógł przecież z zrozumiałych powodów 
odmówić i dlatego schował los do kiesze- 
m. Na granicy podczas rewizji los mu ten 
odebrano. Sąd po rozpatrzeniu sprawy 
skazał oskarżonego na 20 zł. grzywny i 7 
dni aresztu bez zawieszeni wykonania 
kary.

Pozatem przed Sądem Grodzkim w Ka­
towicach odpowiadał w poniedziałek ro­
botnik Dimitri Bałaban vel Swatschina z 
Michałkowie. Osi-ar żony urodzi się jako 
Bałaban a w roku 1Cł 13 samowolnie zinie-

Brcźiiy wyimsti p ite  w stacji bemymzj
n a  ś t w u ś n fe f s z y € f h

W niedzielę o godz. 7.20 nastąpi! na 
benzynowej w Katowicach przy ul. 

• osudskiego, róg ul. Mielęckiego, gwałto- 
wybuch, który zniszczył wszystkie 

^ cz .n,3 SZyby stacji benzynowej. Wśród 
^ liczn ych  przechodniów gwałtowna siła 
Tbiichu wywołała panikę.

-Wewnątrz stacji w chwili wybuchu

znajdował się dozorca stacji, Stanisław 
Kieresz z Sosnowca, który mimo. że we­
wnątrz stacji nagromadzone były gazy, 
ulatniające się z cysterny, zapalił maszyn­
kę benzynową, powodując w ten sposób 
w y b u ch . Kieresz został poparzony poważ­
nie na twarzy i nogach. K. odstawiono do 
szpitala miejskiego, a Pj wstały pożar u-

gasiła szybko zaalarmowana straż po­
żarna

Szczęście jedyne. H  wypadek ten nie 
w yw ołał.w iększego nieszczęścia i że pło­
mień :ę nie przedostały się d > zapasów 
benzyny, co z pewnością b.vb>hv powięk­
szyło rozrnia. * ka ?'strófy.

skiej 6, w  zagadkowych okolicznościach. 
Zmieniane kilkakrotnie zeznana Kroka 
rzuciły na niego podejrzenie, tembardziej, 
że Krok był już raz oskarżony o  zabój­
stw o wieśniaka w Opocznie.

Zarówno ze względu na osobę oskarżo­
nego. jak i okoliczności towarzyszące 
zbrodni, sprawa nabiera posmaku sensacji.

i M z i e f s  s c iiw y ia m , 
l y i n o  p i e n i ę d z y  n i e m a

U restauratora Roberta Kuli w  Malej 
Dąbrówce pracowała w charakterze słu­
żącej niejaka Gertruda Benęzakówna z 
Siemianowic, która 13 października b. r. 
zabrała swemu chlebodawcy 5.600 zł. i 
zbiegła w niewiadomym kierunku. Dopie­
ro obecnie po 13 tygodniach zdołano nie­
sumienną służącą przytrzymać w Za­
zdrości pow. Pszczyńskim, gdzie się u- 
krywała. W toku dochodzeń wstępnych 
okazało się że w kradzieży tej brał rów­
nież udział narzeczony Benczakówny już 
kilkakrotnie za kradzieże karany Józef 
Kanz z Siemianowic, który również się 
ukrywał i został przytrzymany w Pało. 
wicach

Pozatem przytrzymano również szereg 
osób, które dopomagały parze złodziej­
skiej. Pieniędzy policja jednak nie znala­
zła, gdyż zostały one przez parę złodziej­
ską złożone do jakiejś kryjówki. Parka 
złodziejska została w poniedziałek odsta­
wiona do sędziego śledczego Sądu Okrę­
gowego w Katowicach, (s)

nił swoje nazwisko na Swatschina i pod
tem nazwiskiem ożenił się, meldował w 
policji swoje d-zieci, pracował na kopalni 
i; ogólnie znany był tylko jako Swatschi- 
na. Nieszczęście chciało, że przed nie­
dawnym czasem dowiedziała się o wszj*- 
stkiem Po-licja, która sprawę przekazała 
do sądu.

Na rozprawie oskarżony tłumaczył się
tem, że miał bardzo złego ojca, który na­
zwisko shańbił i dlatego obrał sobie inne 
nazwisko jeszcze nie skomprom.towane. 
Sąd skazał go na 2 miesiące Więzienia z 
zawieszeniem wykonania kary na dwa 
lata. Po ogłoszeniu wyroku oskarżony 
prosił sąd o pozostawienie mu nazwiska: 
Swatschina już do śmierci. W tenczas sąd 
pouczył go, by stawi! odpowiedni w rio- 
sek do Ministerstwa Spraw W ewnętrz­
nych o zmianę nazwiska. Sprawa ta w y­
wołała wśród obecnych w  sali rozpraw 
wiele wesołości, (s)



ST R ESZC ZEN IE  PO C ZĄ TK U  PO W IEŚC I.
Józefina H em als, p raw o w ita  m ałżonka 

b a ro n a  M aksym iljana K ronau z  W iednia, 
o p u szczo n a  p rzez m ęża, p rzeżyw ała  w ielką 
tra g e d ję  życiow ą. W reszcie  dow iedziała  się, 
ż e  je s t  có rk ą  ang ielsk iego  lo rda  C orrigan, 
k tó ry  zam ienił ją , jak o  niem ow lę, z  sw ym  
sy n em  n iep raw eg o  łoża. G dy lord  d ow ie­
dział się, że  ta jem n ica  jeg o  zo sta ła  o d k ry ta , 
sp o w o d o w ał w ysłan ie  sw ej córki Józefiny 
n a  Sybir, gdzie  zetknęła  się ona  ze  sw ą  
d a w n ą  ry w alk ą  z  W iednia, h rab ian k ą  F e­
lic ją  S za lenburg . N iedola po łączy ła  obie ko ­
b ie ty  w ęzłem  serdecznej p rzy jaźn i. W kró tce  
jed n a k  Felicja, w y d a jąc  n a  św ia t syna , k tó ­
re g o  o jcem  był je j m ąż, zbrodniarz, p o d a ­
ją c y  się za  a m b asad o ra  B razylji, 01ivareza, 
u m arła . W  tym  czasie  żo n a  lo rda C orrigan, 
p rz y  pom ocy  d r. T rito n ieg o  i cesarzow ej 
a u str jack ie j E lżbiety , u zyskała  od  c a ra  R o­
s ji u łaskaw ien ie  Józefiny. Na Sybirze  p rz e ­
b y w a! rów nież ojciec Felicji, sk azan y  za  
nihilizm . S ta ry  h rab ia  zo sta ł rów nież  u ła ­
skaw iony, sk o ro  jed n ak  przybył do  dom ku, 
w k tó rym  zam ieszk iw ała  Felic ja  i Józefina, 
i  dow iedział się  o  śm ierci sw ej ukochanej 
có rk i, pom odlił się n a  je j g rob ie, pob ło g o ­
sław ił jej sy n a  i, n ie m ając  d la  kog o  żyć, 
z łam any  w rócił d o  kopalń , a b y  do  k o ńca  
ży c ia  dźw ig ać  ciężkie, b rzęczące  k a jd an y , 
T y m czasem  M aksym iljan , k tó ry  postanow i! 
n a p raw ić  w yrząd zo n e  żonie k rzyw dy , zab ra ł

fą z Syberji i zam ieszkał z n ią  b lisko  P e ters- 
ju rg a . Od teg o  czasu  up łynęło  17 la t. Syn 

Felicji, Feliks, w y ró sł n a  do ro d n eg o  m ło­
dz ień ca , a  córka  szczęśliw ych m ałżonków  
Elżunia by ła  rów nież b a rd zo  p rzy sto jn ą . 
P on iew aż  Feliks zakochał się w  Elżuni, a  
M aksym iljan  i Józefina  lękali się teg o , aby  
Feliks nie odziedziczył po  sw ym  o jcu  zb ro ­
d n iczych  in sty n k tó w , M aksym iljan  w yznał 
Feliksow i całą  p raw d ę  o  jeg o  o jcu  i w y tłu ­
m aczy ł m u, że nie m oże on się n igdy  ożenić 
z  E lżunią. P on iew aż  E lżunia zo sta ła  w y ­
s ła n a  do  W iednia, Feliks opuścił dom  i w y ­
ruszy ł p ieszo  w  stro n ę  W iednia. N iedaleko 
P e te rsb u rg a  w szed ł do  ho telu  jak ieg o ś żyda, 
gdz ie  zbierali się anarch iści. T am  też  sp o t­
k a ł go  P e tro  d e  B ranco , jeg o  ojciec, k tó ry  
m u  się p rzed staw ił jak o  hr. B arki. P e tro  p o ­
zn a ł w  nim  sw eg o  sy n a  po  noszonym  p rz e ­
zeń  pierścieniu  F e lic ji W  nocy P ed ro  zb u ­
dz ił Feliksa  i zaczął m u sn u ć  opow ieść , k tó ra  
g o  b a rd zo  zac iekaw iła .

• ■ • '■ •
F e lik s  w y p ełn ił natych m iast jego  

życzen ie .
—  S łu ch aj! —  zaczął Pedro. —  

O p ow iem  ci h istorję m eg o  n ajlepsze­
g o  i najserd eczn iejszego  przyjaciela, 
a p on iew aż m a to  także zw iązek  z to ­
bą, w ięc  będzie c ię  to  bardzo obcho­
dziło.

F elik s dom yśla ł się , że u sły szy  coś  
b sw o im  ojcu, że się  dow ie o nim  cze ­
g o  c iek aw ego , nie przeczuw ał jednak, 
że ten , k tóry  trzym a tak m ocno jeg o  
rękę, jest ow ym  osław ion ym  zbrod­
niarzem , śc igan ym  przez policję ca­
łe g o  św iata .

—■ M ów  pan! —  szepnął cicho. 1—  
S łu ch a m !

P edro oparł się  o  poręcz krzesła, 
spojrzał na k siężyc  i zaczął drżącym  
g łosem  opow iadać sw oje  w łasne ży ­
cie, będące jednem  pasm em  zbrodni, 
o szu stw  i innych przestęp stw . F eliks  
słuchał z natężen iem .
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R O Z D Z IA Ł  C X X X I. 
H IS T O R J A  P E D R A  D E  B R A N C O .

—  W  L iverp olu  ży ł p ew ien  kapi­
tan okrętu , P ortu ga lczyk , n oszący  na­
zw isk o  de Branco. P osiad a ł on w  
bliskości portu cudow nie po łożon y  ła ­
dny, m ały dom ek, ale m ieszkał w  nim  
m ało  —  przebyw ając n iem al ciąg le  na 
m orzu. I tak jeg o  piękna i m łoda żo ­
na była zaw sze  sam a! P rzyjaciele  je ­
g o  tłum aczyli m u jak m ogli i odra­
dzali m u ten  ożenek , kapitan już był 
starym , a piękna B ella  m łodziutką, 
chciw ą na p ien iądze kob ietą , ale za­
koch an y po u szy  nie usłuchał ich do­
brej r a d y ! W k rótce  też  odbyła się  
u ro czy sto ść  ślubna.

N ierów n a  ta  para żyła  z początku  
"dosyć zgod n ie . B ella  była kochającą  
żoną, ale zaledw ie m ąż odpłynął ^w 
św iat, zm ieniła  się  do niepoznania, 
zapom niała o nim  i baw iła isię w eso ło  
z licznym i sw ym i w ielb icielam i, k tó ­
rych jej n igd y  nie brakow ało. B iega ła  
z n>mi na koncerty , bale i, pijąc szam ­
pana, w yśm iew ał?, starego  m ęża.

Jednym  z jej n ajgorliw szych  w iel­
b icieli był także P ortu ga lczyk , Jakiś

zrujnow any hrabia, k tórego  w szy scy  
nazyw ali „C zarnym  H rabią". Bella  
kochała  g o  daw niej, oboje jednak nie  
m ogli się  połączyć dla braku p ien ię­
dzy. B y li bow iem  jednako ubodzy. 
P o  odjeździe kapitana „C zarny H ra­
bia" nie od stęp ow ał B elli ani na krok, 
tak, że sąsiedzi i znajom i zaczęli się  
już gorszyć. L udzie opow iadali sobie  
niesam ow ite  h istorję o orgiach  i m i­
ło sn ych  aw anturach niew iernej żony. 
A le  gd y  kapitan w rócił, hrabia znilcł 
i w  dom ku Branca nikt g o  teraz nie  
w idział. P oprostu  zniknął, jak kam ­
fora. F a łszy w a  B ella  była znow u  
czułą i kochającą żoną i w yznała  ka­
pitanow i, że spodziew a się  zostać  
m atką. B ranco nie posiadał się z ra­
dości. S yn  —  to było  przecież jego  
najgorętsze  pragnienie. T rudno  
w prost było  opisać szczęście  • teg o  
człow ieka. Z podw ójnym  też  żalem  
opuszczał teraz żonę. B y łb y  on ch ęt-

—- Id ę do dom u do m ojej żon y!
—  odrzekł spokojnie.

—- A ch , ty  m asz na m yśli coś  
o k ro p n eg o !

—  B yleb yś nie popełnił n ic tak iego , 
czego  będziesz później żałow ał.

—  W yp ełn ię  ty lko  mój ob ow iązek !
—  zaw ołał. —  P ostąp ię  tak, jak mi 
dyktuje rozum .

P rzez kilka dni było  w szy stk o  do­
brze. K apitan baw ił się  z sw oim  
synkiem , którem u dano im ię Pedro, 
okazyw ał B elli zaw sze rów ną serdecz­
ność i w końcu  zaproponow ał jej prze­
jażdżkę czółnem  na m orzu.

—  T rzeba jeszcze k ogo  zaprosić!
—  dodał kapitan.

—  M oże C zarnego H rab iego?  —  
rzekła B ella  niedbale, patrząc z boku  
na m ęża.

—  B ardzo chętnie. W  takim  razie 
napiszę zaraz do n iego  —  rzekł kapi­
t a n .—  Czy znasz jego  adres?

..C hoć z  bólem  w  sercu, jednak sta ł bez ruchu w  łodzi..*

nie zosta ł w  dom u i liczy ł god zin y , 
dzielące g o  od urodzenia się  syna, ale  
obow iązek  w zyw ał g o  i m usiał mu 
być posłusznym . B ella  zaś c ieszy ła  
się  w  duszy. H rabia i ona u łożyli te­
raz haniebny plan, k tóry  p ostan ow ili 
w krótce zrealizow ać.

P ostan ow ili oni zabrać cały  m ają­
tek  kapitana i uciekać zagran icę, a 
raczej do P ortugalji, gd zie  hrabia, 
m ając dużo znajom ych, m ógł się ła t­
w o  ukryć z B ellą przed zem stą  zdra­
d zon ego  m ęża.

A le  ch ciw ość  zdradziła ich. P lan  
nie udał się.

M yśleli oni, że kapitan przyw iezie  
znow u znaczną sum ę p ieniędzy. J a k  
to  było  zw yk le  po jeg o  pow rocie z  
podróży  po dalekich m orzach i po­
stan ow ili czekać na jego  pow rót. K a­
pitan sp ieszy ł do dom u, u szczęśliw io ­
n y  spełn ien iem  sw oich  najgorętszych  
pragnień , a lbow iem  urodził mu się  
syn. I dobroduszny ten  człow iek  nie  
byłby , się n iczego  dom yślił, gd yb y  mu  
teraz znajom i nie byli o tw orzy li oęzu  
i g d yb y  go  nie poin form ow ali o ha­
niebnej zdradzie żony.

W  pierw szej chw ili straszn ie się  
oburzył i krew  w  nim  zaw rzała.

—  K ła m stw o ! —  zaw ołał. —
O czerniacie m oją żonę, oskarżacie ją 
przedem ną, bo mi jej zazdrościcie, ale  
ja w am  nie w ierzę! T o  jest przecież  
absolutn ie n iem ożliw e!

A le  przyjaciele z łoży li m u niezb i­
te d ow od y  w iny, tak, że b iedny m u­
sia ł im uw ierzyć. A  przecież ją k o­
chał i był przekonany, że jest ona naj- 
idealn iejszą żoną!

I w ted y  zapłakał nad sw em  stra- 
conem  szczęściem , a sym patyczna je­
g o  tw arz postarzała sie  przynajm niej 
o jakieś d ziesięć  lat'. Zm ienił się  do n ie­
poznania. P otem  jednak w sta ł, w y ­
prostow ał się i nie rzek łszy ani jedne­
go  słow a, p ożegn ał sw oich  przyjaciół.

—  Co zam ierzasz te ra z  u czyn ić?  
r—r zapytali,

B ella  zarum ieniła się  le k k t .
—  T ak, spotkałam  g o  raz na ulicy, 

gd y  byłam  na spacerze i w ted y  w ła ś­
nie m ów ił mi, gd zie  m ieszka, choć go  
o to  w cale nie pytałam .

—■ W ię c  zaproś g o  na obiad, a po­
tem  w spóln ie  popłyn iem y na szerok ie  
nasze, p iękne, ukochane m orze, które  
m a ty le  m iejsca dla żyw ych  i... um ar­
łych  !

H rabia przyjął zaproszen ie z rado­
ścią i, n ie przeczuw ając nic z łeg o , sta ­
w ił s ię  punktualnie na obiad, k tóry  
zjedzono w  serdecznym  i w eso łym  na­
stroju. K apitan był m istrzem  w  pano­
w aniu  nad sw em i nerw am i i n ie dał 
poznać po sobie, co się  dzieje w  jeg o  
sercu.

—  K iedy się w yb ierzem y w  św iat?  
 szepnęła  m u B ella , gd y  na chw ilę
sam i zosta li w  pokoju. —  K ied yż  
w reszcie  b ędziem y p rzeżyw ać chw ile  
w ielk iego  i praw d ziw ego  szczęścia?

—  Za dw a lub trzy  dni. D on io sę  ci 
jeszcze o tem  poprzednio. A le  nie za­
pom nij o pieniądzach, bo bez nich nie 
m oglib yśm y się  n igdzie  ruszyć, a 
zresztą  bez p ien iędzy  n aw et nie m oż­
na się  czuć szczęśliw ym .

—  B roń B oże, nie zapom nę! W e z ­
m ę w szystk o , co jest!

P o  skończonym  obiedzie w szy scy  
troje w yjechali m ałym  żag low cem  na 
pełne m orze.

—  N ie  w iem , czy  się m ylę, —  od e­
zw ał się  n ag le  zaniepokojony hrabia  
—  ale zdaje mi się, że to  czó łno  ciągle  
za nam i jedzie. G dzie się  ruszym y, 
je st ono także. W łó czy  się  za nam i, 
jak n ieod stęp n y  cień. C iekaw y jestem , 
kto to  m oże być?

I w sk aza ł na m ałą łódkę, zaopatrzo­
ną rów nież w  żagiel.

—  A h, nie —  odrzekł kapitan, —  
to  przypadkiem  Udko jedziem y w  tę  
sam ą stron ę! A le proszę mi przynieść  
pas z kajuty i linę, którą tam  zostaw i­
łem  na stole.

H rabia udał się tam  natychm iast, 
aby spełn ię życzen ie  kapitaną.

P o  chw ili dał się s ły szeć  jego  prze­
raźliw y krzyk i, gd y  w rócił na po­
kład, nie m ógł w  pierw szej chw ili w y­
m ów ić słow a. T w arz jego  była  śm ier­
teln ie  bladą. W  oczach  m alow ało  
się  ogrom ne, przerażen ie.

—  W o d a ! —  jęknął. —  W od a  W 
kajucie na trzy  s to p y ! T o n iem y ! N a  
lito ść  B oską, ratuj nas kapitan ie!

B ella  krzyknęła i rzuciła się  do 
m ęża, w iedząc, że  on ty lk o  m oże j% 
oca lić!

K apitan nie ru szy ł się  z m iejsca. 
S tał, jakgdyby w rósł w  ziem ię. N a  
ustach  jego igrał cyn iczny uśm iech.

—  Ratuj pan! -— w oła ł hrabia n ie­
p rzytom ny ze strachu, —  W o d a  za le­
je n a s !

—  M ężu r a tu j!-— błagała  B ella , 
płacząc. —  C zy nie s ły szysz , co  hra­
bia m ów i?  Co ci się  sta ło , d laczego  
m ilczysz?  C zy nic nie w id z isz  i nie  
Słyszysz,, co  się  dzieje?

—  S ły s z ę ! —  odpow iedzia ł teraz  
B ranco okropnym  g łosem . —  I w iem , 
że w oda jest w  kajucie! Jest to  m oje  
d zie ło ! D zie ło , które p o łoży  kres w a­
szym  nędznym  żyw otom .

—  W ięc  pan chce nas zam ordo­
w a ć ? —  szepnął nędznik, drżący i bla­
dy ze strachu.

—  T ak ! C iebie i tę  podłą w iaro­
łom ną k ob ietę ! Z asłużyliście na jesz­
cze g orszą  śm ierć, ale i ta wara wy~  
starczy.

—  B ella rzuciła się  na kolana i ob­
jęła m ęża za nogi.

—  Zm iłuj s ię ! Ń ie  zabijaj m nie!  
—  krzyczała. —  B ęd ę ci w ierną. —  
zm iłuj się ... P rzysięgam  ci, że napra­
w ię  sw ój błąd, ale daruj m i, nie zabijaj 
m nie!

D ruga łódka, o  której hrabia po­
przednio w spom niał, zb liżała się  te ­
raz szyb k o  w  kierunku jachtu , na k tó ­
rym  rozgryw ała  się  straszliw a trage-  
(dja.

—  A ch , ratunek! —  zaw oła ł hra­
bia. —  O ni nas o c a lą ! A  w ted y  zaskar­
żę  cię o zam iar zam ordow ania n as!  
O d p ow iesz za to  przed sądem , ty  zbro­
dniarzu!

Za całą odpow iedź ‘kapitan roze­
śm iał się  i kopnął tarzającą się  u jego  
n ó g  B ellę.

Ł ódka zb liżyła  się na m niej w ięcej  
piętnaście stóp  i m ajtek  kierujący ńią, 
rzucił deskę na żag lo w iec  kapitana. 
B ella  zerw ała się  nagle, chcąc szukać  
ocalenia na ow ej desce, w oda b ow iem  
zalew ała już i pokład, ale kapitan  
odepchnął ją tak siln ie, że się  za toczy ­
ła  i upadła, pociągając za sobą hra­
biego.

W  następnej chw ili kapitan był 
już w  tajem niczej łod zi, p łynącej krok  
w  krok za żag low cem  i deska znikła, a 
hrabia z B ellą  b ez  m ożliw ości ratun­
ku, p ozosta li w  żag low cu , z a la n y m  
w odą.

B yła  to  straszna scena.
Jęki, krzyki i p rzek leństw a toną­

cych p rzeszyw ały  pow ietrze.
K ażd y  inny by łb y  s ię  m oże W 

ostatn iej chw ili z litow a ł nad nim i, a lj  
kapitan był n ieubłagany. C hoć z  bó­
lem  w  sercu, jednak sta ł bez ruchu W 
łodzi, oddalającej się  zw olna  od m iej­
sca, w  k tórem  znalazła grób n iew ier­
na żona i jej kochanek.

Ż aglow iec z hrabią i B ellą  zn ik­
nął, pow ierzchnia m orza była znow n  
gładką i spokojną. Ł ódka z kapitanem  
i jego m arynarzem  zw róciła  się  k*1 
brzegom .

W  ten  sposób  pom ścił s ię  B r a n c o  
na w iarołom nej żon ie i zdradzieckim  
przyjacielu!

U rzęd ow n ie  B ella  i hrabia zginę!* 
na m orzu spow odu n ieszczęśliw ego  
w ypadku. T ak  się  m ów iło" . o tem  
oficjalnie. C zy znajom i w ierzyli &  
to , trudno p ow ied zieć, dosyć, że ka­
pitan n osił po żonie żałobę i, że s ta ł  
się podejrzliw ym , nieufnym  i zgryź!*' 
w ym  dziw akiem . Trudno. Tragedja> 
jaką ten człow iek  przeżył, zm ienił3’ 
£ o  do nieppznarjią. (Ciąg dalszy jutro!



Amerykańscy truciciele ludzkości
J t t ia d z ie ź  sz fto ln a  G u p o w a ta

handlarzy narkotykami, którzy sprzedawali nar- nym handlem narkotykami, ośw iadczają, iż
kotyki potajemnie młodzieży szkolnej, ab y  w  aresztow anie. 400 osób jest tylko początkiem
ten  sposób  zdobyć  sobie odbiorców  n a  przy- akcji oczyszczenia Stanów Zjednoczonych z
szfość. W ładze, prowadzące walkę z nielegal- plagi potajemnego handlu narkotykami.

W aszyngton, 10. 12. (PA T)
, W" St. Zjednoczonych rozpoczęto na szero- 
*9 skalę akcję, wymierzoną przeciwko handla­
ro m  narkotykami. Rezultatem tej akcji było 
aresztowanie 400 osób w większych miastach 
^  Stanach Zjednoczonych. W śró d  a resz to w a ­
nych znajdu je  się w ielu chińczyków , k tó rzy  _ _  H «  a  a

Z m i a n a  u s tr o ju  a d w o k a t u r y
1— —— — — 1 J e d y n i e  6 .  s ę d z i o w i e  o t r z y m a j ą  y r a n t o  o b r o n y

KRAJY
«  i  Z E  _
ŚWIATA

U n ie w in n ie n ie
T a rtu , 10. 12. (PA T)
Zakończy! się trw ający od 5-ciu dni głośny 

Proces byłego ministra wojny Kerema i b. sze- 
*a sztabu generalnego Toervanda, oskarżonych 
0  nadużycie władzy i bezczynność służbową w  
*wiązku ze  sp rzed ażą  republice  Peru  dw uch  
p ło ń sk ic h  ok rę tów  w ojennych . Obaj oskarże­
ni zostali uniewinnieni, sąd bowiem nie dopa­
trzył się w ich działalności cech przestępstwa, 
W rzucanego im w akcie oskarżenia.

Bordeatre, 10. 12. (PA T)
Statek szwedzki „Lister", znajdujący się w 

Odległości 300 mil od brzegu, rozesłał sygnały 
^OS., wzywając pomocy. O trzymano depeszę 
Parowca francuskiego „M ontaigne", który po­
mimo burzy usiłuje przyjść z pomocą parow­
o w i szwedzkiemu. Z  B ordeaux  w yruszy ł na  
Pomoc ra tu n k o w y  holow nik^

Znwafidzi francuscy
d e m o n s t r u j ą

P a ry ż ,*10. 12. (PA T)
, W niedzielę na Wielkich Bulwarach odbyła 

Sl? manifestacja 1 0 0 0  inwalidów, którzy usiło­
wali przedostać się na Plac Opery. Policja sta­
d ła  się przeszkodzić tej manifestacji. W  czasie 
g a rc z e k  trzech  po lic jan tów  i trzech  m anifestan- 
low odniosło rany . Mimo ulewnego deszczu, 
Manifestanci nie rozeszli się do domów,

•

Kredyty budowlane
W a r s z a w a ,  10. 12. Teł. wl.
Bank G ospodarstw a Krajowego przeznaczył 

Ja akcję kredytu budowlanego w roku 1935 —- 
//. milj. złotych, a  zatem o 6  miljonów więcej 
Jjż w roku bież. M. in. W arsząwa mą otrzy­
mać 8.800i000 żT r Gidynitf 3.500.000 zł., Lodź 
*•465.000 %\.j Poznań 1.420:000 zł., Częstochowa 
$0.000 zł., Sosnowiec 400.000 zł., Radom 
^O.ooo zł.

K atow ice w  ty m  p lanie n ie są  uw zględnione. 

•

Zwolnienie hitlerowców
Wiedeń, 1 0 . 1 2 . PAT.

rt ,N. B. I. donosi z W iednia: W  ostatnich 
wjiach zwolniono z obozu koncentracyjnego 
jyellersdorf 2,500 narodowych socjalistów. W 

bozie pozostało jeszcze około 2 .0 0 0  członków 
ago stronnictwa. P o dobno  oczekuje  się d a l­

a c h  zw olnień  p rzed  św iętam i B ożego Naro*

W arszawa, 10. 12. Tel. wł.
Spraw a ograniczenia dostępu do adw okatu­

ry, omawiana od paru miesięcy przez zaintere­
sowane czynniki, została według zapewnień 
osób dobrze poinformowanych ostatecznie prze­
sądzoną przez min. sprawiedliwości. W  naj­
bliższych dniach ma wyjść nowela do praw a 
o ustroju o adwokaturze. N ow elizacja pójdzie 
w  tym  kierunku, że p raw o  d o stęp u  do ad w o k a­
tu ry  zostan ie  zapew nione ty lko  byłym  sędziom , 
k tó rzy  będ ą  mieli poza  so b ą  5 -letn ią  służbę w  
sądow nictw ie . Każdy więc, kto będzie chciał 
zostać adwokatem, będzie zmuszony wstąpić 
uo sądownictwa, uzyskać nominację na sędzie­
go, i dopiero po upływie odpowiedniego okre­
su czasu uzyska prawo przeniesienia się do ad­
w okatury. \V ten sposób, choć oficjalnie i for­
malnie lista adwokacka nie zostanie zamknięta, 
to  jednak nap ływ  do  ad w o k atu ry  zostan ie  fak ­
tyczn ie  ogran iczony  do m inim um .

Sądownictwo bowiem przyjmuje aplikan­
tów  bardzo niechętnie, a nominacje na sędziów 
naieżą obecnie do w yjątków. Rozumie się, że 
kandydaci do sądownictwa będą odpowiednio 
przesiewani, jak to zresztą dzieje się również 
i obecnie, tak, że tak  zw an a  niezależność p rze ­
k onań  stan u  adw okack iego , a  w  szczególności 
m łodych sił, będzie sp ro w ad zo n a  do  m inim um . 
)Vielu z pośród kandydatów  na aplikantów są­
dowych, a w przyszłości na adwokatów, ze 
zrozumiałych względów „przepadnie", podania 
ich zostaną załatwione odmownie.

Motywem zasadniczym, który skłonił czyn­
niki miarodajne do przeprowadzenia omawia­
nego projektu, był podobno niski stan moral­
ny adw okatury, wywołany spadkiem zarobków. 
Przez ograniczenie dostępu osobom niepowola- 
03[U atu MęąąoJBZ uejs i Aujwoiu uioizod ‘uiku 
poprawie.

Trudne położenie ligi Narodów
C b r a d y  g e n e w s k i e  n i e  d a ł y  je s z c z e  w sjn i& u  #■ +

P a r y ż  10. 12. (PAT)
Korespondent genewski hava>sa podkreśla, 

że sy tuacja w  Genewie ni© jest bynajmniej 
pomyślna. Po sobotnich obradach w ytw orzył 
się stan umysłów, niezbyt przychylny dla po­
jednaw czego rozw iązania spraw y zamachu 
m arsylijskiego. Z w yjątkiem  Francji. Turcji i 
Czechosłowacji, żaden z członków R ad y  nie 
okazał dotychczas zamiarów, m ogących  p rz y . 
n ieść p rzy n ajm n ie j czę śc io w ą  sa ty sfak c ję  J u ­
g o slaw ji i M a le j E ntencie .

L ondyn, 10. 12. (PA T)
Agencja Reutera donosi z Białogrodu, że 

minister spraw  wewnętrznych polecił natych­
m iast zap rzes tać  w ysiedlania  o byw ateli w ę ­
gierskich , n aw et ty ch , k tó rych  zezw olenia n a  
po b y t w  Jugoslaw ji ju ż  w ygasły .

B udapeszt, 10. 12. (PA T)
W ęgierska Agencja Telegraficzna donosi: 

Źródła jugosłowiańskie podały wiadomość, że 
w po-bliżu granicy jugosłowiańskiej, W ęgrzy 
zmontowali ruchomą radjostację nadawczą, któ­
ra  nadaw ała odezwy . antyserbskie, skierowane 
do W ęgrów, zamieszkałych w miastach nad­
granicznych Jugosławji. R adjo  w ęgiersk ie  zao ­
fiarow ało  n ag ro d ę  1 milj. d inarów  tem u, k to  
w idział tak ą  stac ję , lub  słyszał je j odezw y. 

G enew a, 10. 12. (PA T)
Na poniedzialkowem posiedzeniu Rady Ligi 

Narodów, przewodniczący Vanconcellos zako­
munikował, że otrzyma! od ministra Lavala me­
morandum, zawierające zasady, na których 
winna się opierać międzynarodowa konwencja 
dla zwalczania teroryzm u. Zasady te są nastę­
pujące: K onw encja  m a  na  celu u łatw ienie zw al­
czan ia  czynów  zbrodniczych, stanow iących  a k ­
c ję  te ro ry s ty czn ą  o  celach  po litycznych . Kon­

wencja będzie dotyczyła: a) zamachów na ży­
cie szefów państw  i członków rządów, zgroma­
dzeń politycznych i administracyjnych oraz ciał 
sądowych, bądź też urzędowych i osób pryw at­
nych spowodu ich stanowiska politycznego, 
b ) zamachów na budynki publiczne, koleje, 
okrę ty  i inne środki komunikacji, c) stowarzy­
szenie się w : celu popełnienia takich czynów, 
d) posiadania broni, amunicji i środków wybu­
chowych w  celu popełniania takich czynów, e) 
zachęcania do popełniania takich czynów lub 
ich apologji. Po w y ższa  lis ta  m oże b y ć  uzupeł­
n ian a  zobow iązan iam i p ań stw , do tyczącem i 
zw alczan ia  ty ch  czynów , usiłow ań ich popeł­
nienia o raz  w spóln ic tw a, n a w e t jeżeli są  sk ie­
ro w an e  przeciw  innem u p ań stw u  lub jego  w ła­
d zy , lub  obyw atelom . O ile chodzi o szczegóły, 
kierowanoby się zasadą układu z 2 0  kwietnia 
1924 r. o zwalczaniu fałszerstw  pieniędzy. 
Z w alczanie w y m ien io n y ch  p rzes tęp s tw  by łoby  
pow ierzone sądom  poszczególnych  pań stw , je d ­
nakże  u tw orzonoby  tak że  m iędzynarodow y t ry ­
b u n a ł karny , złożony z 5-ciu pań stw . Trybunał 
ten konstytuow ałby się w sposób stały, ale 
zbierałby się tylko w  razie przekazania mu 
spraw , należących do jego kompetencyj. Try­
bunał ten  sądziłby oskarżonych o popełnienie 
wyżej Wymienionych czynów w wypadkach na­
stępujących:

a) gdy oskarżony schroni się do innego kra­
ju niż ten, który go ściga, a  kraj ten zamiast 
wydać go, woli przekazać go międzynarodo­
wemu trybunałowi karnerńu, b) gdy kraj, na 
terenie którego dokonano zbrodni, uważa za 
wskazane zrzec się ścigania innego przez wła­
dze sądowe.

'M em orjał dodaje, że należy ustalić prawo

—  B ilans w arszaw sk ie j U bezpieczaln i S p o ­
łecznej zo sta ł za  rok  1933 zam knięty  n ied o b o ­
rem  w  w ysokości 9,300.000 zł.

—  Polsk ie  o rg an izac je  g o sp o d a rcze  za in te ­
reso w ały  się sp raw ą  ek sp o rtu  napo jów  alkoho­
low ych  do  S tan ó w  Z jednoczonych . W  okresie  
od  1 sty czn ia  1935 r. do  30 lu teg o  nie b ę d ą  s to ­
so w an e  żad n e  og ran iczen ia  kon ty n g en to w e , a  
im porterzy  po siad ający  odpow iednie  zezw ole­
n ia, b ęd ą  m ogli sp ro w ad zać  a lkohol z  Po lsk i 
w  dow olnych  ilościach.

—  Z M oskw y donoszą, że  fala  m rozów  p o ­
su w a  się z Syberji w  k ierunku zachodnim . N ad  
U ralem  tem p e ra tu ra  w ynosi średnio  30 stopni 
poniżej zera . W obec teg o  należy  się spodzie­
w ać  znacznego  obniżenia tem p era tu ry  w  całej 
E uropie środkow o-w schodn iej ju ż  w  ciągu  n a j­
b liższych dni.

karne, które trybunał międzynarodowy miałby 
stosow ać. Co do  w yroków  try b u n ał w y znaczał­
b y  p ań stw o , k tó re  m iałoby zapew nić  ich w y ­
konanie. Praw o taski, jeżeli chodzi o wyroki 
w ydane przez międzynarodowy trybunał karny, 
przysługiwałoby jedynie Radzie Ligi Narodów 
na wniosek bądź państwa, w którem wyrok ma 
być wykonany, bądź państw a, przeciw które­
mu czyn zostałby popełniony, bądź wreszcie 
państwa, którego obywatelem je s t  skazany. 
Konwencja winna zawierać poza zobowiąza­
niami w sprawie walki z fałszowaniem dowo­
dów tożsamości i używania sfałszowanych do­
w odów, także zobowiązania zwalczania fał­
szerstw  pieczęci i podpisów władz obcych. Po­
za konwencją należałoby zalecić członkom Li­
gi Narodów włączenie do ich traktatu  o w yda­
waniu punkt, wykluczający morderstwo z czy­
nów politycznych, nie stanowiących podstaw y 
do wydania.

P ary ż , 10. 12. PA T
Havas podaje w depeszy z Genewy, że w 

czasie rozmów Lavala, Edena, Aloisiego i Ka- 
nyi, osiągnięto w zasadzie porozumienie co do 
podstaw  projektu rezolucji. O godz. 2 2 -giej 
zb ierze  się ponow nie  R ada  Ligi N arodów  d la  
osta teczn eg o  za ła tw ien ia  sk a rg i ju g osłow iań­
skiej.

L o n d y n ,  10. 12. (P A T .,
Sir Simon oświadczył w Izbie Gmin, 

iż należy spodziewać się. że siły  mię­
dzynarodowe, złożone z kontyngentów an­
gielskiego, włoskiego, szwedzkiego i ho­
lenderskiego, przybędą do Zagłębia Saa­
ry jeszcze przed świętami Bożego Naro­
dzenia. Sir Simon sąfoi, źe naczelnym do­
wódcą tych sił będzie Anglik.

S z t o k h o l m ,  10. 12. (PAT.)
Reuter podaje: Rząd szwedzki przyjął 

propozycję Ligi Narodów w  sprawie wy* 
słania wojsk szwedzkich do Zagłębia Saa­
ry.

Sztokholm , 10. 12. P A T .
Szwedzka agencja telegraficzna donosi, że 

szwedzki oddział zbrojny, który będzie wysła­
ny do Saary, nie będzie pełnił służby policyjnej 
i w y stęp o w ać  będzie  jedynie  n a  w y p ad ek  ro z ­
ru ch ó w . Decyzja ta  została powzięta przez 
rząd po zasięgnięciu opinji komisji do  spraw  
zagranicznych Riksdagu

Humot

TU  W YCIEC!

Rajska idylla.
No, powiedz mężu- 

J l f  CO byio najpiękniej-
fiiłL W ra iu? —  PYta 

małżonka.
To, te  Adam i Ewa 

mieli żadnych krew-

p  ODZIEDZICZYŁ.
\\1(f 0Pijalski tak  się 
C Z.0r.aj „urżnąi“ w 
sLpPie, że służba mu­
flon go nieprzytomnego 

Qnosić z pod stolika.
k Nic dziwnego, to  

Mego jest dziedziczne. 
Jakto?
Jego pradziad był

* Wielkiego
PRZEM YSŁU.

!MiSo,kaz gatyfikacyj bi- 
ig^P^ych z powodu 

2 n'?cia roku 1931: 
^ . 0 0 0  dyrektorom zl.

* ! . \ .S2cfom wydziałów 
4^4.000.

<64^ urzędnikom zł.

C*YWlSTY
^ ° O W ó D  ZDRADY.

do męża: — Od 
^4 u dni miałeś dziurę 

sP°dniach! Nagle 
>P*yzh Jest zacerowana! 
%4riaaj Się z k;m mnje

P o m o c y ! Zamorduje 

się  w  ca łym  domu

—  384 —

A le sen jej nie trw a ł długo,
W  pokoju na trzeciem  piętrze tuż nad jej poko­

jem, p ow sta ł nagle okropny krzyk i hałas. M ęż­
czyzn a  jakiś bił kobietę, a ta krzycza ła  przeraźliw ie  
i w z y w a ła  ratunku.

—  Zamorduje m nie! 
m nie!

I zaraz potem  rozleg ł 
okropniejszy jeszcze  k rzy k ’

—  P olicja! Żandarmi!
— Hanusia była  na pół ży w ą . Ż ałow ała  n ie­

zm iernie w  tej chw ili, że opuściła dom  ojca i uznała, 
że  m łoda d z iew czyn a  nie m oże jednak w yb rać się  
w  św ia f sam a, bez opieki! A le teraz b y ło  zapóźno!

W  jakim się  obecnie domu znajdow ała? M usiał 
to b y ć  hotel najniższego i najgorszego rzędu, jeżeli 
sta ł pod dozorem  policji! Na dom iar z łego  s ły ­
szała , że  policjanci pukają do drzw i i w zy w a ją  
w szy stk ich , aby o tw orzy li i w ym ien ia li sw oje na­
zw isk a .

-— Nie, tego  nie zrobię! —  pom yślała . —  T ego  
w styd u  nie m ogę zrobić ani ojcu, ani F ranciszkow i, 
C óżby oni pow iedzieli, g y b y  się  k iedyś w y d a ć  mia­
ło , że  ja tu noc przepędziłam ! W olę  um rzeć!

—  O tw ierać! — krzyknął policjant. —- U bierz  
się  pani i o tw órz drzw i.

Hanusia ubrała się. W  przeciągu dw uch minut 
b y ła  gotow a.

—  O tw ierać!
N igd y! Hanusia pobiegła do okna i o tw orzy ła

Je.
*— Jeżeli pani nie o tw orzy , każę w y ła m a ć  

drzw i! —  krzycza ł policjant

—  381 —

fmara się  udać?  Nie m iała w  W iedniu żadnej przy­
jaciółki, nikt przecież z daw niejszym  lokajem  W ol­
fem  ż y ć  i ob cow ać nie chciał.

Z egary w y d zw o n iły  godzinę szóstą . N a uli­
cach zapalono latarnie, ąnieg g ę s ty  zaczą ł padać  
i zim no w zm agało  się  z każdą chw ilą.

Hanusia sta ła  przed w ielk im  dom em , k tórego  
okna w  żelazną b y ły  zaopatrzone kratę. L udzie  
z  pakam i m niejszem i i w ięk szem i w chodzili tam,- 
a w ychodzili bez nich, inni czyta li uw ażn ie  m ałe  
białe kartki, które, w y sz e d łsz y  trzym ali w  rękach. 
Na domu u góry  w idniał napis, dużem i złotem i lite­
rami „Lom bard“.

T eraz w ied zia ła  Hanusia, co  To zn aczy . W szy *  
sc y  ci ludzie potrzebow ali p ieniędzy i przynosili tu, 
co  mogli, aby otrzym ać w ięk szą  łub m niejszą sum ę  
za to.

C zy  ona nic już nie m iała, co m ogłaby zasta ­
w ić . Kilka guldenów  uratow ałoby ją teraz!

Ah, dzięki Bogu, w sza k że  m iała srebrną bran­
so letk ę, którą dostała od starego nauczyciela  w  
dniu p ierw szej Komunji św iętej. N ie zdejm ow ała  
jej od tego dnia nigdy, uw ażając ją za św ię tą  pa­
m iątkę.

A le teraz m ogła  ją ta bransoletka ocalić, c o ­
najmniej od przepędzenia nocy  na ulicy. Krótka  
w alka zaw rza ła  w  jej sercu, potem  w esz ła  do lom­
bardu.

Idąc za jakąś kobietą, niosącą poduszkę, zna­
lazła się w n et w  obszernym  jasnym  pokoju, k tórego  
ściany  zastaw ion e b y ły  pólkam i. P ełn o  tam b y ło  
najrozm aitszych przedmiotów^ N a środku p o k o p



k > c x m u  c m / f
S S ł a t n a n a  p r z y

—  J .  J .  Z P R . Roararotem w  m tp e tao M  
P ań sk i ból spowoduj krayw idy, ja k ą  P an u  żo­
n a  w y rząd z iła , bó l tem  w ięk szy , iż k o ch ał ją  
P a n  ca lem  se rcem  i d a rz y ł ją  b ezgran łcznem  
zaufan iem .

Ludzi® często  b łąd zą , a  u w ła sz cz a  k o b ie ty , 
jako  is to ty  z  n a tu ry  s ła b sz e  ł ła tw ie j u leg a ­
ją c e  pokusie. I g d y b y  żona, z ła p an a  na  g o rą ­
c y m  uczynku  w ia ro lo tn s tw a , o k a z a ła  jak ą ś  
sk ru ch ę , g d y b y  w y ra z iła  żail z  teg o  pow odu, 
p ro s iła  o w y b a cz e n ie  i p rz y rz e k ła  'popraw ę, 
to  d la  św ię teg o  spoko ju , d la tego , a b y  ludzie  
mie szarpała W asze j oipinji, p rz ez  pam ięć n a  
W a sz e  dz ieck o , m ó g łb y  je j P a n  p rz eb a cz y ć , 
choć  ran a , zad an a  P ań sk iem u  se rcu , z a w sz e -  
łby k rw a w iła  i m yśl o  z d rad z ie  żóny  b y łab y  
P a ń sk a  n ieod łączną  to w a rz y sz k ą  życfia. Ale 
tu  zachodzi całk iem  inny  w y p a d ek . T o tiłe 
je s t  z  je j  s tro n y  b łąd , nie je s t  jak ie ś  c h w i­
lo w e  zapom nien ie , p o  k tó re m  przychodzą 
o trzeźw ien ie  i budzi s ię  żal z a  ©rizeohy, lecz 
św iad o m e, p o stan o w io n e  z p re m e d y ta c ją  z ła ­
m an ie  p rz y s ięg i na  w ie rn o ść  m ałżeń sk ą . 
Ś w iad czy  o  tem  je j o św iadczen ie , że  kocha 
teg o  człow ieka , że -pójdzie d o  n iego  I będzie  
z  nim  ży ć, ch o ćb y  m iała  c ie rp ieć  g łó d  I nę ­
dzę. Zaślepiona g rz esz n ą  m iłością, zapom nia­
ła  o  wiszystkiem, co W as łączy ło , (zapomnia­
ła  o W aszern  (dziecku, p rz e s ta ła  b y ć  k a p łan ­
k ą  św ię teg o  o g n isk a  dom ow ego, i w n io sła  

, p o d  W asz  d ach  b ru d  i zgn iliznę  m oralną . 
W iem , że  je s t  to  dla P a n a  b a rd z o  bolesny 
cios, a le  m usj P a n  b y ć  siln y  i m usi s ię  pat* 
z  tem  pogodzić . Dziś, b a rd z ie j niż k iedyko l­
w iek , m usi P a n  p a n o w ać  nad so b ą , a b y  nie 
popełnić jakiegoś g łu p stw a . S iły  do d a  P an u  
świadom ość, że m a P a n  c z y s te  sum ienie, że  
obow iązk i m ęża 1 o jca  w y p e łn ia ł P a n  zgodnie  
z  p rzy k azan iam i B oga i K ościoła.

A te ra z  co P a n  w in ien  u c zy n ić?  W  p łe r-  
w sz y m  rz ę d z ie  p rzep ęd zić  p re cz  teg o  ło tra , 
k tó ry  w zam ian  z a  p ra c ę  i m ożność  e g zy s te n ­
c ji odp łac ił P a n u  c z a rn ą  n iew dzięcznośc ią , 
u w ió d i P a n u  żonę  |  zn iszc zy ł szczęśc ie . Na­
stępn ie  w in ien  P a n  ra z  je szcze  ro z m ó w ić  Się 
z  żoną i z a p y ta ć  ją , c zy  chce  w y b ić  sob ie  k o ­
ch an k a  z  g ło w y  i ży ć  ra z e m  z  P an em , jak  
B óg p rz y k az a ł, c zy  nde. Je ś li odpow ie, że nie 
ch ce  z o s tać  z P an em , n iech  ją  P a n  rów nież  
p rzep ęd z i. N iech idzie do n iego, m ech  się  
'u p a ja 't e n t  z łu  dnem  1 k ró tk e trw a łe m  szczę  
śc iem , a  P an  n iech  z o s ta n ie  w  dom u sarn, ze  
sw ą  c ó rec zk ą  i sw o im  sm utk iem . Z aw sze  to 
je s z c z e  je s t  lepsze , n iż  tolerowam se czeg o ś 
p o d o b n eg o  w  sw oim  dom u i s ta n ie  się  p rz e d ­
m io tem  p lo tek  z ło ś liw y ch  jęz y k ó w . L udzie  
n a p ew n o  b ed ą  m ieli d la  P a n a  w spółczucie, 
a  d la  p od łej żo n y  —  p o g a rd ę . N iech mi P a n  
w ie rzy , że n ieda leka  je s t  chw ila , w  k tó re j 
żo n a  p o zna  d ru g ą  s tro n ę  teg o  w y s tęp n eg o  
ży cia , że lo s się  na  n ie j zem ści. W te d y  b ę ­
dz ie  chcia ła  do  P a n a  w rócić , będzie  ż e b ra ć  o 
p rz eb a cz en ie  i litość , a  w te d y  sam  P a n  zade­
c y d u je  o  tem . o zy  je j  .p rzebaczyć, c zy  nie.

Co się  ty c z y  có reczk i, to  m a ją  P a n  p ra ­
w o  z o staw ić  u sieb ie , a  g d y b y  żona w n io sła  
sk a rg ę  do  sąd u  o  p rz y z n a n ie  je j d z ieck a , to

w y s ta rc z y  P a n u  dow ieść  n iem oralne  p ro w a ­
dzen ie  s ię  żony, a b y  sąd  w y d a ł k o rz y s tn y  
d la  P a n a  w y ro k , tem b ard z ie j, że dziecko  m a 
ju ż  7 lat, w ięc  m oże się obejść  b ez  opieki 
m atki. Jeśli z a ś  chodzi o  uw odziciela , to  no­
w y  k o d ek s k a rn y  p rzew id u je  k a ry  z a  uw ie­
dzen ie  żony , m usi P a n  ty lk o  nap isać  sk a rg ę  
do p ro k u ra to ra  i w yraźni®  zazn aczy ć , że  p ro ­
si P a n  o  u k a ran ie  uw odziciela .

Je sz cz e  jedno  m aże  się z d a rz y ć , a  m iano., 
w ic ie  to . że  to n a  p ozorn ie  zgodzi się  z e rw ać  
z kochankiem  I będzie  z  nim u trzy m y w ać  
k o n tak t p okry jom u. N iech P a n  w ięc  n u  
o tw a r te  o c zy , a  g d y b y  P an  się p rzek o n a ł o 
je j w in ie, to  w te d y  ni® pow inien P a n  m ieć 
żad n y ch  sk ru p u łó w  i fmtsialiby P a n  postąpk . 
bezw zg lędn ie

( ? o k o i o n > a  n a g z o d a  

y i c b t a
L o n d y n ,  1Q,"12. Te!, wl.
W  poniedziałek odbyło  się w  S z to k .i° - ,3 

w ręczenie nagrody  pokojow ej Nobla. Nagro 
ta  została  podzielona pom iędzy dw uch  A'’S,e 
ków  —  A rtu ra  H endersona  i znanego  p tib iicy-* 
N orm ana A ngeela. H enderson znajdu je  się 
Sztokholm ie, N orm an Attgeel n a to m ias t m e prZi 
by! po  o d h ó r  nag ro d y .

P o i K i c  a u f o t f r o  w  B e r l t f c
W  a r s  z a  w a, 10. 12. T el. wł. ,
Pogorszen ie  w arunków  atmosferycznych 3 

trasie  Berlin —  W arszaw a  me pozwoliło 
s ta rto w ać  ppllc. S tachoniow i na  zakupionem  
Anglji au tożyro . ...

P an u jąca  od kilku dni m gia  unieruchomi’ 
na lotnisku w T em pelhol rów nież dw a sam o10,? 
kom unikacyjne Polskich Linij Lotniczych „Lot ’ 
które  nie m ogą pow rócić do  Warszawy.

' J t l i ł o S e  i
—  „N IESZCZĘŚLIW A  JAGÓDKA." Jest 

Pand bardzo  niespraw ied liw a w obec sw eg o  uko­
chanego , a  p rzy tem  egoistką , m yślącą  ty lko  o 
sobie. W iem , t e  p rag nęłaby  Pani, aby  narze­
czony  jaknajw ięcej d o  Pani pisa! i przyjeżdża!, 
w ierzę w  to, b o  m iłość m łodego dziew częcia  jes t 
dzika, nie d a ją ca  się  u jąć  w pew ne ka rb y  i p o ­
skrom ić, bo kob iety , a  zw łaszcza dz iew częta  w 
P an i w ieku kieru ją  się ty iko  uczuciem . M usi 
Pani jednak  w czuć się w  jeg o  sy tuację , musi 
Pan i zrozum ieć, że w  osta tn im  roku stu d jó w  
jeSt b a rd zo  w iele p racy , to  też  nie m oże on 
Para pośw ięcać zb y t wiele czasu . G dyby  się 
bow iem  in te resow ał w ięcej Panią, niż studjam i 
i g dyby  nie złożył egzam inów  z w ynikiem  do­
datn im , to  m ogłoby  to  być  końcem  jeg o  karje ry . 
Czy w tedy  nie m iałaby Pani w y rzu tó w  sum ie­
n ia?  Czy nie by łby  on zły na siebie i na Panią, 
że zaniedbał n aukę  d la teg o  ty lko, że  zb y t dużo 
czasu  pośw ięcał P an i?  Myli się Parni, tw ierdząc, 
że w ięcej jes t takich osób , k tó re  stu d ju ją , a  jed­
nak uczucia ich nie u legają  zm ianie, ani też nie 
c ierp ią  na tem  s tu d ja . P rzeciw nie. A zresztą  
przecież ukochany jes t w obec Pan i zupełnie 
szczery , p isze w yraźnie, że żyw i w obec P an i te  
sam e uczucia, że kocha Pan ią  tak  sam o, jak 
p rzed tem , że jes t i pozostanie  Pan i w iernym , 
ale teraz  m a dużo pracy.

Niech się w ięc Pani pogodzi z tem  i czeka 
cierpliw ie, bo z resz tą  n ie p o zosta je  P an i nic in ­
nego . G dyby  naw et, co je s t m ało p raw dopo­
dobne, narzeczony  dąży ł powoli, lecz sy s tem a­
tycznie, do  zerw ania  z Panią, to  też  P an i n a  to  
n ic n ie  poradzi. Z łoży egzam in, uzyska posadę

i w yjedzie, a  nie sądzą, żeby  P an i za  nim  jeź­
dziła, szukała  go  i n a rzucała  m u się, bo, jeśli 
postanow i! bezw zględnie z  Pan ią  zerw ać, to  
w caleby to  nie pom ogło , lecz przeciw nie, w y d a ­
łoby  P an i z łą  opinję i naraziło  n a  szw ank  Jej 
poczucie godności w łasnej.

A w ięc, Jagódko , p roszę cierpliwie czekać, 
a  tym czasem  u trzym yw ać k o n tak t d ro g ą  k o ­
respondencji.

„Hozły*1 narzeczonego
—  ZASM UCONA FLORKA. Młodzi zako­

chani zaw sze są  zazdrośni,- to  też niech Pani 
nie przyw iązuje  do  tego  żadnej w agi. Jestem  
przekonany , że gdy  narzeczony  brał udział w  
p rzedstaw ien iu  tea tra lnem  i cało-wat sw ą  p a rt­
nerkę tak  w  czasie prób, jak  i p odczas sam e­
go  przedstaw ien ia , to  w  Pawi rów nież odezw a­
ła się zazdrość , o t tak  m tm owoli, ty lko , że  Pa­
ni potrafiła tę  zazd rość  ukryć pod m aską chło­
dnej obojętności, a  on nie. Jeżeli się pognie­
w acie i Pan i p rzep rasza  go pierw sza, choć nie 
by ła  Pani p rzyczyną nieporozum ienia, to  nie jes t 
to  nic ziego, o, ile nie p o w ta rza  się to  Zbyt 
często , w  tym  bow iem  w ypadku  narzeczony  
s ta je  się zb y t pew ny siebie, uw aża, że tak  po­
w inno być zaw sze itd. Jeśli w ięc nie pomost 
Pani w iny, to  niech go Pani p ierw sza nie p rze­
prasza . W ogóle miech mu się Pani zbytnio  nie 
narzuca, okazu je  pew ną dozę obojętności, to 
w kró tce  oduczy go P an i ty ch  „kozłów " jak 
Parni pisze. Ir-ski.

P l e n a r n e  p o s ie d z e n ie  S e jm u
$ p v a n > a  d o d a t & u  d o  p o d o i  f t u  o d  c u & r u  ♦

W a r s z a w a ,  10. 12. Tel. w ł.
Na porządku dziennym wtorkowego 

posiedzenia Sejmu znajdują się przeważ­
nie nieciekawe projekty ustaw rządo* 
wych. Na końcu posiedzenia będą rozpa­
trywane wnioski socjalistów i ludowców, 
dotyczące wprowadzenia opłat w  szko­
łach poszechnych. oraz ma być zgłoszo­
ny wniosek w  sprawie decyzji cenzury 
warszawskiej o konfiskowaniu podpisów 
b. więźnia brzeskiego, Henryka L ieber  
mana na jego korespondencjach zagra­
nicznych, drukowanych w  „Robotniku".

Jak przypuszczają, żyw sza dyskusja rozwi­
nie się jedynie przy przedłożeniu rządo- 
wem w sprawie dodatku do podatku od 
cukru.

*187®/ d a  f e n i e  a m j 6 i s f t u p a
W i e d e ń ,  10. 12. T eł. wł.
Z A ten donoszą : A rcybiskup orm iański w  

A tenach o trzym ał nakaz opuszczenia  (jti.ecji w 
ciągu pięcui dni. Pow odem  w ydalen ia  iest rze­
kom o an ty p ań stw o w a  działalność a rcybiskupa , 
k tó ry  p o zostaw ał w  łączności z  k o m u n is tam i

A. K. AL Nie.
Józef W ., Blefszow ice. W ogóle nie p rz- ■ 

m ują. . „
. E m anuel O., Panew nik . W  spraw ie  te j me1-. 

Pa-n przy sposobności pofatygu je  się do nasze- 
redakcji pom iędzy godz. 1) a  12.

Józef J., C zęstochow a. Jeżeli chodzi o  z3-*? 
lek członka, to- 100 proc. ’ a  jeżeli o  cz,0Il L  
rodziny p łacącego  składki, to  w ten czas ty*® 
50 proc.

Nr. 108.484 F. K., K atow ice II. Z aw sze ro­
dzone nazw isko żony.

Ig n acy  Szczerblńskl. Zam ieścić n ieste ty  13 
m ożem y, gdyż n o tatk ę  o t w rm ałiśm y w niedzie­
lę w ieczorem , a więc po  w ystaw ie .

Nr. 7023. „M undo G rafięo" M adrid.
L eon S., K nurów . 1. W ysokość wsparci® 

zależy od s tan u  bezrobotnego , a  pozatem  o F  
kie w sparc ie  Pan u  chodzi? 2. Nie w y sta rcz j' 
bo trzeb a  164 dni. 3. W  najbliższym  czasie 
s ta ram y  się także  o  p rzedstaw ien ie  w  Knur°- 
wie.

Emil K., O rzegów . Za uznanie bardzo  dz ir 
(kujemy. Może- i Pan m a rację, jednąk  prosi3?- 
zrozum ieć, że w szy scy  ch cą  m ieć sW°J? 
uciechę.

W . W ., Ł ąka . N iestety , nie m ożem y F  
m ieścić, gdyż narazilibyśm y się na  n iep rz y je F  
n y  proces. Szkoda, że P a n  nie poinformoW3 
n as  o  tem  przed ro zp raw ą .

E dw ard  G., Sosnow iec. W  sp raw ie  tej p F  
sim y napisać jeszcze o p rzynaglenie  sp raw y  0 
Śląskiego U rzędu W ojew ódzkiego , re fera t inwa­
lidzki, w  K atow icach, ul. Jagiellońska.

S ta ły  czytelnik z  N lew iadom ia. 36.00005? 
mikn. z 15. 8. 1923 r. —  45,54 zl. (za  każ3 ;
660.000 m kn. —  1 z ł.) , 36.000.000 m kp. z J S  
d a ty  w yniesie 1.028,50 zł. (z a  każde 35-0^  
m kp. —  1 z ł.). 20.000 m kn. z 3. 1. 1921 f . '
1.818,18 zł. (11 m kn. —  1 z ł.). 20.000 mkP 
z tej d a ty  —  166,66 zł. (120 m kp. —  1 zw. 
P odajem y  Panu  zw alo ryzow ane  m arki polsk1. 
i niem ieckie, gdyż  w  liście nie w spom ina Pa . 
ani słow em  o jakie m arki Pan u  chodzi. T rud'3; 
przew idzieć, czy i jak  zostan ie  P an  ukaraw j 
W ed ług  n aszego  zdania, n aw et, gdyby  Pan z° 
s ta ł uw olniony, to  za  a p a ra t odszkodowania 31 
będzie m ógł żądać. W  tej spraw ie  r a d z iF  
zw rócić się d o  ad w o k a ta

—  3 8 2  —

znajdow ał się  ogrom ny stó ł, a przy  nim  siedzia ło  
kilku m ężczyzn , zajętych  pisaniem .

Kobieta, niosąca poduszkę, zb liży ła  się  do sto­
łu. Znano ją tu w idocznie, bo jeden z  urzędników  
p ow ita ł ją uprzejmie skinieniem  g ło w y  i  r z e k i  z  
uśm iechem :

—■ Już znow u poduszka?^ I znow u ch cec ie  za  
nią trzy guldeny, n iepraw dażr

Kobieta zaczę ła  płakać.
—  Daj mi pan pięć gu ldenów ! szepnęła. —  

M uszę koniecznie m ieć ty le  na zapłacenie długu.
—  Znam y tę his tor ję!
Urzędnik w zią ł poduszkę, p o ło ży ł na stó ł pie­

niądze i podał kw it.
—  No, a ty  czeg o  ch cesz?  •— zw ró cił się  do

Hanusi,
M łoda d z iew czyn a  m ilcząc, zdjęła bransoletkę. 

Urzędnik nie patrzał na jedyny skarb Hanusi, tylko  
na nią sam ą i to w  taki sposób, źe  tw arz d z iew czę­
cia pokryła się  gorącym  rum ieńcem .

—  C ztery  guldeny, srebro, srebro nie w iele  ma 
w artości —  rzekł nareszcie. —  N azw isk o?

Hanusia w ym ien iła  je i podała adres ojcs
Urzędnik w ręczy ł jej pieniądze i Hanusia w y ­

szła .
P rzed  dom em  stała jeszcze  o w a  kobieta, która  

poduszkę zastaw iła . G dy ujrzała H anusię, zb liżyła  
się  do niej i rzekła:

—  Coraz mniej daw ają te  ży d y ! C zy  pani tu 
p ierw szy  raz? Nie w idziałam  cię n igdy jeszcze!

—  P ierw szy  raz! —  odpow iedziała  Hanusia, 
idąc dalej.

K obieta jednak nic od stęp ow ała  jej

T U  W Y C IĘC I

—  3 8 3  —
N

i— G dybym  b yła  tak m łodą i piękną jak ty , —  
szep n ęła  — to nie zastaw iłabym  sw oich  klejnotów . 
W iesz  co, ja znam  p ew nego bogatego  szynkarza, 
ile  mi dasz...

Hanusia przerażona uciekła od starej rajfurki, 
a serce  jej biło gw a łto w n ie  od sza lonego strachu. 
S zczęśc ie  przynajm niej, że  m iała trochę p ieniędzy, 
że m ogła poszukać jakiego m ieszkania, ale dokąd  
się  udać? Kto przyjm ie na noc m łodą d ziew czyn ę  
bez opieki, gdzie b y ł dom p rzyzw oity , w  którym  
b y ła  bezpieczną!

P o  długiem  chodzeniu znalazła nareszcie hotel, 
nad którego drzw iam i sta ł napis, że  tu m ożna w y ­
nająć pokój już za trzydzieści krajcarów . Hanusia 
nie śm iała w ejść tam, sta ła  przed drzwiam i, chcąc  
chociaż zob aczyć, jacy ludzie tam w chodzą, a le  b y ­
ła  tak zm ęczoną i głodną, źe  w  końcu o tw orzy ła  
c iężk ie  drzw i i w e sz ła  do sieni.

—  C zego pani ch ce?  —• zapyta ł portjer.
—  C hciałabym  tu przen ocow ać! —  odrzekła ci­

cho.
—  Jesteś pani sam a? —  --------
—  Tak!
Portjer za d zw o n ił na służącą  i kazał jej zapro­

w ad zić  Hanusie do pokoju pod numerem siódm ym .
—- P roszę  także o szklankę herbaty i kaw ałek  

chleba! — rzekła Hanusia.
G dy w esz ła  do przeznaczonego jej pokoju, za­

paliła św iecę  i zau w ażyła , źe  w szy stk o  b y ło  tu ła ­
dnie i porządnie urządzone. P o  odejściu służącej 
zam knęła starannie drzwi i zabrała się do kolacji, 
a potem , upadając nieom al z z  m ęczenia, p o łoży ła  
s ię  i usnęł?

Hmho%
NIE CHCE SIE

KOMPROMITOW AĆ-
—  D laczego kup'*3 

dla m nie takie w ie1* 
koszule?

—  Bo nie chcia!3!™ 
aby w  sklepie w iedz1 
ii, jak iego  m am  nie° 
ro stk a  m ęża...

KLASYCZNY KAWAŁ 
W O JSK O W Y .

W  szpitalu  dyżorn) 
san ita rju sz  m elduje 3 
czelnem u lekarzow i:

—  . Panie m a jo i^  
w szyscy chorzy ,mfen 
się dobrze, tylko je° j, 
sym ulan t w  nocy um3

W INO, KOBIETA 
I ŚPIEW .

D w aj studenci dys  ̂
tu ją  na  odw ieczny telTI

.V'3'
: t f

wina, kobiety  i śp>ev
—  Z czegobyś irel\ 

gnow al, —  py ta  iede*r  
nich, gdyby ci poz'v „ 
no tylko na dwie Pr 
jem ności?

—  Ze śpiew u. , t 
■ —  A cobyś w yb33 
pozostałych dwóch?

—  T o już zależy $ 
rocznika: s ta ry  {°c ^  
— w ino, m łody — 
bietę.
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Hokeiści lwowskich ,.Ciaraycli“  
zwyciężało w Rnmantl

W  ub. sobotę, 8 bm., rozegrano w Bukaresz­
cie mecz hokeja na lodzie między klubem Czar­
nych ze Lwowa z klubem Telefonów z Buka­
resztu. Zwycięstwo odnieśli Czarm 2:1.

Polacy górowali inteligencją i zgraniem, 
zdradzali jednak brak zapraw y, wywołany nie­
dostatecznym treningiem Pierwszą bramkę w 
11 minucie drugiej tercji zdobyw ają Rumuni, w  
dwie minuty później Jałowy I wyrównuje. W 
trzeciej tercji tempo gry wzmaga się i w 12 mi­
nucie Jasiński strzela goala dla Czarnych. Na 
kilka minut przed zakończeniem gry Polak 
Stupnicki strzela trzeciego goala dla Polaków, 
czego jednak sędzia nie uznaje. O stateczny 
Wynik 2:1 dla pplskiej drużyny.

Drugi mecz hokeistów „Czarnych" w Buka­
reszcie zakończy) się również zwycięstwem Po­
laków, tym razem nad mistrzem Rurnunji Ten- 
nis Club Romania w stosunku 4:1 (1:1, 1:0, 
2:0).

Wlodsy -  Węgry 4:2 (2:2)
Rozegrany w Medjolanie wobec 40.000 wi­

dzów mecz piłkarski W ęgry — Włochy zakoń­
czył się zwycięstwem mistrzów św iata w sto­
sunku 4:2 (2 :2). W ęgrzy zagrali doskonale i 
potrafili przez cały czas utrzymać grę otw artą, 
tak , że wynik ten krzywdzi ich. Dzięki cudow­
nemu zagraniu całego ataku, już w 18 m®n. 
Sarosi zdobywa prowadzenie dla W ęgrów. Do­
piero w 27 min. św ietny i szybki prawoskrzy- 
dłowy Guaita wyrównuje, a  w 37 min. zdobywa 
naw et prowadzenie. Na 5 minut przed przerwą 
znów wyrównuje Avar „główką".

P c  pi zerwie w 18 min. Ferrari przebija się 
brutalpie przez hnję obrony węgierskiej i strzela 
obok bram karza Szabo, który, czekając na gwi­
zdek sędziego, nawet nie szykował się do pa­
rady. Goście mają liczne okazje do wyrówna­
nia, ale gdy w 36 mim. Guaita po zmianie Meaz- 
zy na środku ataku, strzela czw artą bramkę, 
W ęgrzy się poddają.

We Florencji lider mistrzostw  F lorentina, po­
konała Viennę 2:1.

® ,
Spoił na Śląska

K . S .  R O Z D Z IE ff-S Z O P tE N T C E  -  R E P R E Z E N T A C JA  SL 
Z A W IE R C IA  4 :S  (4 :2 )

S p o ta m i*  to  w y w o ła ło  w ie lk ie  z a in te re s o w a n ie  w  
Z a w ie rc iu .  W  .pierw sa-ej p o ło w ie  z a z n a c z y ła  * ię  w y b itn a  
jMizewaffa Z O M . k tó ry c b  » ta V  p r io z  ten  c z a s  śsrai tsoo- 
e e rfic w o  I d o p ro w a d z i!  n a w e t  d o  w y n ik u  4 :1  d la  aw[>ich 
b a rw .  P o  p r z e r w ie  n a to m ia s t  g o ś c ie  z a c z ę l i . . .  o d p o c z y ­
w a ć .  ©o s ta t e c z n i e  w y z y s k a n e  z o s ta ło  p r z e z  m le jso o - 
wy-oh. letónzy  w y ró w n a l i .  N a 5  m in u t pr-zed  k o ń c e m  g o ­
i c i e  m a ła  okaraię d o  u z y s k a n ia  z w y c ię s k ie !  b ra m k i  z  k an ­
n e g o . n i e s t e ty  .ce n te r  a ta k u  w  h a n ie b n y  siposób p r a e s t r z e -  

O w n je , M ie jsco w i w  o s a t tn ie )  s e k u n d z ie  z d o b y w a ła  
u p ra g n io n e  z w y c ię s tw o  z e  s t r z a łu  S o M eh atrd a . k tó ry  b y t  

n a jle p s z y m  g ra c z e m  n a  b o isk u . D la  goócd b ra m k i z d o ­
b y l i  p o  d w ie  p ó łp c a w y  1 ś ro d e k  n a p a d u .

M ię d z y n a ro d o w e  z a w o d y  z a p a ś n ic z e  w  M ie jsk im  J a ­
n o w ie ,  k tó re  s ię  n ie  o d b y ty .  W  « b . n ie d z ie lę  m ia ły  s ie  
o d b y ć  w  M ie jsk im  J a n o w ie  m lę d e y n a iro d o w e  z a w o d y  za ­
p a ś n ic z e  p o m ię d z y  n ie m ie c k o  d r u ż y n a  K ra lts p o r tk lu b  
•>#6" B e u tb e n  a  z e sp o łe m  R . K. S .  „ S i t a "  M y s ło w ic e  -  
•M. J a n ó w .  Z a w o d y  te  w z b u d z i ły  b o lo sa łn e  s a ln te re s o -  
w a n le . J e d n ak ż e  m ec z  n ie  o d b y ł  s ię .  g d y ż  N ie m c y  w  
n ie d z ie lę  o  g o d z . 15.1® p r z y s ła l i  te le g ra m , o d w o łu ją c  w  
o s ta tn im  m o m e n c ie  z w o je  p r z y b y c ie  — nrtm o  u s tn e g o  I 
P iś m ie n n e g o  p r z y r z e c z e n ia .  Z i s k le i  p rz y c z y n y  N iem cy  
n ie  p r z y b y l i ,  te g o  d o k ła d n ie  n ie  w ia d o m o , g d y ż  te le g ra m  

* w  b rz m ia ł :  „ W ir  k o m m en  n J c b t"  — .podpis „ 0 6 "  B e n -  
śb ea . D o m y ś la m y  s ię  Jed n ak , t e  o b a w ia li  s i ę  iporaiżkJ. 

M ó w ią  te ż , ż e  N iem cy  n ie  p n z y b y ll n a s k u te k  to te r w e o -  
c li ka ip itan a  P . Z . A. p .  O a iu s z k i .

K . S .  . .S t r z e l e c "  P r z e l a lk a  —  X . S .  . .S t r z e l e c "  K oń­
c z y c e  3 :0 . M ccz p o w y ż s z y  ro .z e g ra n y  z o s ta ł  w  u b . n ie ­

d z ie l*  n a  b o isk u  w  K o ń c z y c a c h . O ra  b y ła  ż y w a  i  Snite- 
ffe su tn c a . S ę d z ia  o b ie k ty w n y .

P ln g -p o n g  w B o g u c ic a c h . W  b ied z i c lę  r o z e g ra n o  r e -  
W ąn * o w e z a w o d y  p iu ig -p o o g o w e  m ię d z y  Z w . S trz e le c k im  
S ie m ia n o w ic e , a  O . M . P .  B o g u c ic e . Z w y c ię ż y ła  d ru ż y ­
n a  O . M P  w  s to s u n k u  0 :7 . II d ru ż y n a  1 :6 . N a w y -  
r 6 ż n ie n ie  z a s łu g u je  g r a  T r z d o n k l  I O t ta w y  21 i i i ,  21 :19 .

Z E  S P O R T U  R O B O T N IC Z E G O  NA S L Ą S K U .

W  z a w o d a c h  p i łk a rsk ic h  o  m is tr z o s tw o  S l .  R . S . JC. 
0  R . P .  A . w  d n iu  9  b m . o s ią g n ię to  n a s tę p u ją c *  w y ­
w iej;

R . K . S . N a p rz ó d  S z o p ie n ic e  —  R . K . S .  H a jd u k i  J : J
fż:0)

R. K. S .  S i le  O lsz o w le c  —  R . K . S .  G w ia z d a  B o rk ! 
#!1 (0:1)

R . K. S . P r z y s z ło ś ć  D ą b  —  R . K . S .  T U R . S z o p le -  
Bice 0:1 (0:0)

R . K . S . W o ln o ść  K a to w ic e  IH  —  R .  K . S .  N a p rz ó d  
Cl>Orzow  8 :0  (5 :0 )

R . K. S .  N a p rz ó d  S z o p ie n ic e  —  R . K . S .  S i ła  w  J a -  
n o w |e 6 :2  (4 :1 )

K o m u n ik a t w y d z ia łu  te c h n ic z n e g o  p lik i  no żn e) Ś l .
S . K . O . D a ls z e  ro z g ry w k i  o  m is tr z o s tw o  m ię d z y s ru -  

n o w ę  ł o s j a jy  n a z n a c z o n e  p o m ię d z y  R . K. S . S i ła  Ł a z i-

Szermierze „Policyjnego" U .  (Katowice)
w i c c m l s f r z a a n i

*ką G órne, a R K. S. W olność O bszary  na boisku w
G z k k a c h  G órnych w dniu 16 bm. o  godz 14.
-  R e p re z e n ta c ja  z a p a ś n ik ó w  ro b o tn ic z y c h  W a rs z a w y  na 

*tsku. w  dniach 22 I 23 bm. baw ić będzie na Śląsku 
^*Drezentacta robotn icza zapaśników  W arszaw y  |  roze- 
, ra dwa spotkania a m ianow icie 22 bm w N owej Ws! 

“ K ończycach, zaś 23 bm. w  M ysłow icach -  M iejskim
Obuwie.

W  uib. niedzielę odbył się w  W arszaw ie 
finał m istrzostw  szerm ierczych Patoka, do 
którego zakw alifikow ały się „W arszaw ianka" 
i „Policyjny" KS. Katowice. — Poprzednio 
„W arszaw ianka" pokonała AZS. Poznań w  
stosunku 12:4, zaś Policyjny KS. w szedł w al­
kow erem  do finału, w obec odm ow y PLKS. 
Lwów.

W  finale zw yciężyła drużyna „W arsza­
wianki" nad „Policyjnym " w stosunku 10:6.

Składy drtiżyn byty następujące: „W ar­
szaw ianka": Segda, Friedrich, Suski i  Krzy­
żanowski (zam iast Klebana). Policyjny KŚ. 
Katowice: Paszek, Sobik, Żaczek i Kaczmar­
czyk.

Ogólny poziom finału nieszczególny, w i­
dać było. że to dopiero początek sezonu i za­
w odnicy nie osiągnęli jeszcze dostatecznej 
formy. Miłym w yjątkiem  był e ro  wu kpt. Seg- 
da. k tó ry  zaprezentow ał w ysoką technikę i fi­
nezję Friedrich był lepszy, niż w  półfinale 
i w ygrał, -podobnie jak  Segda, w szystkie 
cztery  wałki. Suski miał dwa zw ycięstw a, a 
młody Krzyżanowski w szystkie przegrał. —

Ślązacy wykazali duiżo b raw ury  i p rzeg ry ­
wali s w e  spo tkana  z ułam kową różnicą. Naj­
lepsze w rażenie spraw ili: Zaczyk i Sobik.

Poszczególne wyniki były następujące: 
Segda. w ygrał z Kaczmarczykiem 5:3, Zaczy­
kiem 5:4, Paszkicim 5:2 i Sob ikem  5:3. F rie­
drich -pokonał K aczm arczyka1 5:4, Zaczyka 
5:4, Paszka 5:3 i Sobika 5-3. Suski w ygrał 
z  Kaczmarczykiem 5:3, Paszkiem  5:1. a prze­
gra! z  Zaczykiem 1:5 i Sobiikiem 4:5. Krzyża­
nowski uległ Kaczmarczykowi 4:5, Paiszkowi 
4:5, Sobitow : 3:5 i Zaczykowi 1:5.

O stateczny wynik 10:6 dila W arszawianki, 
która w ten sposób zdobyła zaszczytny tytuł 
m istrza Polski. N,a zakończenie rozegrane zo­
stało tow arzyskie spotkanie międ.zy Policyj­
nym KS. a AZS. Poznań zakończone zw ycię­
stw em  drużyny śląskiej 9.5.

Z okazji zdobycia przez Policyjny KS. 
Katowice w icem istrzostw a należy mu pogra­
tulować, a  pTizedewszyistkiem fechumistrzowt 
Kozie, k tó ry  otacza swoich w ychowanków  
specjalną opieka.

6 8 15:17
6 8 12:6
7 7 28:11
7 7 15:14
7 7 10:10
7 6 11:21
7 5 16:20
7 5 15:18

Trzecie zwyelęsl m  śląiUlcU bfóserdw
S K c a B B i s B c i w ó w  —  Ś E c ą s i c  4 1 : 1 2

P o  sobotnim meczu bokserskim  Śląsk — 
Lwów we Lwowie, reprezentacja Śląska wy­
jechała do S tanisław ow a, gdzie w ub. nie­
dzielę pokonała bezapelacyjnie miejscową re­
prezentację w stosunku 12:4. przyezem  przy 
większem szczęściu ślązacy mogli naw et wy­
grać spotkanie w stosunku 15:1.

Ś lązacy zaprezentow ali się z jaknajlep- 
szej strony , aczkolwiek dwie walki przegrali 
w skutek dyskwalifikacji swoich zawodników. 
Również pod względem techniki i kondycji 
fizyczer.j, ślązacy w ykazali nieprzeciętne w a­
lory  i w ystęp ich był piękną propagandą 
sportu bokserskiego w  Stanisławow ie.

W yniki poszczególnych spotkań były na­
stępujące:

W aga m gusza: Paw liczek (Śl) zw ycięża 
w. o. spowodu nadwagi przeciwnika. W spot­
kaniu towanzyskiem w ygryw a na punkty z 
Schechterem  (St). W aga kogucia: Nowakow­
ski (Si) walczy z Gelrachom, przyezem  sę­
dzia przyznał zw ycięstw o ślązakowi, aczkol­
wiek w ynik rem isow y byłby  bardziej słu­
szny. W aga piórkowa: Cichy (Śl) zw ycięża

n.a punkty W eisfiseha, W aga lekka: Nawa 
(ś l), k tóry  w ykazał wysoki poziom i ładną 
technikę, zw ycięża na punkty Krasuekiego. 
W aga półśrednia: Uderski (St) zw ycięża w 
dwóch rundach Lizawka (Śl) przez dyskw ali­
fikację tego ostatniego za nieprawidłow y cios. 
W aga średnia: Banach (Sl) zw ycięża po aw u- 
rumdowej w alce Kurszaka, który  poddał się 
spowodu uszkodzenia ręki. W aga półciężka: 
Jasiułak (Sl) zw ycięża w alkowerem  spowodu 
nadwagi przeciw nika. W  spotkaniu tow arzy- 
skiem Jasmiek rem isuje a Jaw orskim . W aga 
ciężka: Zasfawski (St) zw ycięża w  drugiej 
rundzie w skutek dyskw alifikacji Ucherka za 
niepraw idłow y cios.

Reasum ując w yniki śląskich bokserów  w  
trzech spotkaniach, Jakie rozegrali w  dniu 
P . Z. B„ należy stwierdzić, że mimo, iż  w al­
czyli na 3 frontach-, w szędzie pozostawili 
jaknailen&zo wrażanie.

Najbliższą pow ażniejszą p róbą ślązaków  
będzie mecz z reprezen tacją  Śląska Opolskie­
go, jaki odbędzie się 19 bm, w  Katowicach. 
Bliższe szczegóły podamy.

Z a p a śn ic y  S lasK a r e m is u ją  w  W a rsz a w ie
I B :  1 1

R ozegrany po-raiz trzeci zrzęda? mecz za 
paśniczy Śląska ze stolicą odby! się w ub. 
niedzielę przy znaczn-em zainteresow aniu w 
Nnwytn Bytomiu i zakończył się zupełni* 
niespodziewanym wynikiem remisowym, któ­
ry  dla Śląska jest zaszczytnym . R eprezen­
tanci stolicy przygotowali się bowiem do 
spotkania niezwykle starannie, to  też miało 
się wrażenie, że W arszaw a znajduje się w 
św ietnej formie i w ygra bezapelacyjnie, tem . 
hardziej, że w zespole jej widzieliśmy nawet 
3-oh m istrzów  Polski. Śląsk mósl naiwet w y­
grać z różnica jednego punktu, a nie w ygrał 
z  winy zbyt liberalnego sędziego, p. Heina, 
który mato zważa! na różne tricki. Jakie sto­
sow ali w arszaw iacy. Pod względem sporto­
w ym  obie drużyny nie zaprezentow ały zbyt 
w ysokiego poziomu. Interesujących momen­
tów bvło zaledwie kilka, przyezem  większość 
walk odbyw ała się w pozycji stojącej. Z 
W arszaw y w yróżnił się „fair" w alczący -  
Iiżycki, posiadający o 35 kg. przewagi w wa­
dze nad Gwoździem, następnie Rokita i Ślą 
«zak. Niespodzianka była przegrana Rejniaka 
do obiecującego ślązaka — Krysmafekiego 
Ponadto ze Śląska wyróżnili się: Gałuszka,

Dwa rok 1 ambitnie w alczący Ku sz.
P rzed rozpoczęciem wailk zespól w arszaw ­

ski pow itał w iceprezes SOZA, poczem w 
imieniu W arszaw y podziękował p. Hotoraski.

W śród obecnych zauw ażyliśm y rów nież 
zarząd  Polskiego Zw. Atletycznego z  preze­
sem na czele.

W yniki walk są następujące:
W  w adze koguciej Koligowski (Sl) zw y ­

ciężył na punkty Rokitę. W  w adze piórkowej 
Dworek (Śl), lepszy technicznie i bardziej 
agresyw ny, zw yciężył na punkty Święto, 
s ła w s k ie g o .W  wadize lekkiej Ślązak (W ar­
szaw a) .zwyciężył w 8 minucie przerzutem  z 
klucza W ieczorka. W wadze pólśredniej 
Neuff (W) pokonał na punkty doskonałego 
Kusza. W  w adze średniej znany zapaśnik 
w arszaw ski Reiniak ulega Krysmaiskiemu na 
punkty. Stan meczu 9.7 dla W arszaw y. W 
wad.ze półciężkiej Gałuszka, górując przez 
cały przeciąg walki w  bardzo ładnym stylu, 
w  12 min. przerzutem  z parteru  zwycięża 
Hebdę. Stan meczu 10:9 dla Śląska W  wadzu 
ciężkiej naw y zawodnik Iłczyk o wadze 125 
kg., ew ycięży ł Gwoździa (Śl) 90 kg. na pkt.

Mi boiskach sportowych Uciska
i  oicoSiccs

rf»J

Z a w o d y  z a p a ś n ic z e  w  N ow e! W s!. R K. S. W alka
W ieś o rgan izu je  w  sobotę 15 b*t> zaw ody z-apa- 
oom iedzy dru ytiant! „W alka** t i o w a  W ieś  —

K o ń c z y c * .

R o zeg ram e  w  ub . n ie d z ie lę  z a w o d y  o  m is tr z o s tw o  
k la sy  A ., s e r i i  jesiennej, o b f i to w a ły  w triespodziiankii, 
tprzyczem ttie  o b e s z ło  s ię  b e z .. .  a w a n tu r .  Zam -atować na­
leży godny pożałowanHa fa k t  p o b ic ia  s ę d z ie g o  o ra z  g r a ­

c z y  n a  b o isk u  w  D z ie d z ic a c h . W ielka -n iesp o d zian k a  ie st 
zw ycięstw o  d rużyny Wakoahu z B ie lsk a  w  A ndrychow ie, 
k tó ra  w  tem s p o s ó b  w y d o s ta ła  s ię  n a  o zo lo  ta b e li  P o d -
okregu.

Z a w o d y  to w a rz y s k ie :  B . B . S . V . B ie lsk o  — D . F .
S tu rm  B ie lsk o  6 :2  15:2),. Spotkamie o b u  m iejscow ych ze­
społów  niem ieckich zakończyło  się za sIu l.onem zw ycię­
stw em  B. B. S . V , k tó ry  m iał s ta ła  p rzew agę. Mecz 
ten zosta ł przez  sędziego  ,p. M achera k 'ó lk o  po rozpo­
częciu drugie j połow y p rzerw any  z w iny gracza Lenc- 
kiego z D. F. C. S turm  k tó ry  do w ezw ania sędziego, 
a b y  ustąpd'1 *  b o is k a  z a  z b y t  b r  u w in ą  grę,, nie g a s to s o -

wa? się. B ra m k i dla B. B .. S, V. z d o b y li  Rzepnś 4, R o l­
n ik  2, d la  S tu rm u  U rb a n o w sk i I K a ru s .

Z a w o d y  o  m is tr z o s tw o  k la s y  A .: K . S .  B ia la -L Ip n lk  
— K . S. G ra ż y n a  D ziedzice 3:0 ( l : 0 i .  P ow yższy  mecz 
zakończył się w ielkim  skandalem , albow iem  już podczas 
meczu publiczność za jęła  w obec dobrze prow adzucego 
z a w o d y  s ę d z ie g o  .p. Posnera, w ro g ie  stanow isko, a po 
u k o ń o zen in  meczu ro.zwydrzomy tfum vzuoiJ się na g ra  
c z y  K. S. B iada Lipnik, o ra z  sę d z fe g o  i ipobiii ich laska­
mi ora,z ob rzu c ił kam ieitiam i. Kilku g raczy  oraz  sędzia 
zostali pow a n ie  kontuzjowani! P otępić nalepy zachow a 
nie się za rzadu  ..G ra^juny". k tó ry, mimo aipelu sędziego 
podczas p rze rw y  nie reagow ał odpow iednio i dopuści-' 
do bójki. P ozatem  n a le ż y  w  ty m  w ypadku w inić zarząd  
podokręgu b ielskiego któ^y mimo podobnych w ypadków 
n a  r o z e g ra n y m  s w e g o  $ z a su  m ec z u  B ia la -L ip n jk  —  L e ­

s z c z y ń s k i  K. S . ,  z a m ia s t  w y e l im in o w a ć  z  d a ls z y c h  r o z ­
g ry w e k  L e s z c z y ń s k i  K. S . ja k o  w in o w a jc ę , o g ra n ic z y ł  
s ię  d o  w y d a n ia  d e c y z ji ,  m o cą  k tó re j  dalsize g ry  te g o ż  
k lu b u  o  m astrzo sew o  ro z e g ra n e  z o r t a n a  b e z  p u b lic z n o ś c i .  
O b o w ią z k ie m  z a rz ą d u  p o d o k rę g u  b ie ls k ie g o  J e s t, n a  s k u ­
te k  o s ta tn ie g o  w y p a d k u  w y k lu c z y ć  „G raży n ę* *  t  d a l ­
s z y c h  ro z g r y w e k ,  a ż e b y  z a p o b ie c , p o w tó rz e n iu  s ię  .podob­
n y c h  w y p a d k ó w  w  p r z y s z ło ś c i .  P o w ra c a ją c  d o  p rz e b ie g u  
p o w y ż s z e g o  s p o tk a n ia , n a le ż y  s tw ie r d z ić ,  ż e  g ra  feoczyła 
suę p rz y  s ta łe j  p n z e w a d z e  K. S . B ia ła  L ip n ik , d la  k tó re ­
g o  b ra m k i z d o b y li  N-crwara d w ie , o r a z  K ulik .

K . S .  H a k o a h  B ie ls k o  —  K . S .  B e sk id  A n d ry c h ó w  
3 :1  (1 :1 ) .  Na)w-ięiksizą niespodz-ramką r o z g r y w e k  o  m i- 
s b iz o s tw o  k la s y  A. p o d o k rę g u ,  j e s t  z w y c ię s tw o  H a k o a h u  
n a d  bon jam  inki em  B e s k id ó w  A n d ry c h o w e m . W y n ik  m e­
c z u  Jest p ra w d z iw e m  o d z w ie rc ie d le n ie m  -przeb iegu  s p o t­
k a n ia . D la  H a k o a h u  b ra m k i z d o b y li  K a i fo s. G ru e n  I  
G ru e n b e rg .

TABELA O M ISTR ZO STW O  KLASY „A " 
PODOKRĘGU BIELSKIEGO.

Gier Pkt. St. bram.
Hakoah Bielsko 
K. S. Biala-Lipniik 
R. K. S. Czechiw ice 
R. K. S. Czarni Z ab lo d e  
K. S. Beskid Andrychów 
K. S. Sola Żywiec 
Grażyna Dziedzice 
D. F. C. Sturm

Sport w l a f ! 0 l n  D ń h ra w ilrtm  .
P in g -p o n g  n a  Piaskach. O. M. P. Piaski 

w  spotkaniu ping-pongowym z „Placówką" wy­
gra 1 5:2. Punkty dla gospodarzy zdobyli Król, 
Krzyżyk, Pogoda, Kurek i Socha, dla gości 
Przódzik i Maciążek. W grze podwójnej Po- 
goda-Krzyżek pokonała parę Przódzik-Gardziń- 
ski 21:15 i 22:20.

Z życia Hufca G rodziecklego. 10 bm . roz­
poczęty się m istrzostwa hufca Z. H. P. w za­
wodach p-ing-pongowych. Drużyna VI Grodziec 
uległa druż. 14 1:4, 50 grodziec uległa 5 Sa­
turn 0:5, 36 Wojkowice Komż uległa 80 Cze­
ladź 0:5. Rewanżowe spotkania odbędą się 
6 stycznia 1935 r. o godz. 14 w lokalach dru­
żyn 5, 36 i

D r ^ n e  w iaaom o&l sportowe
Na posiedzeniu W ydziału G ier i Dyscypli­

ny z dn.a 6 fam. załatw iono następujące spra­
w y:

1) Uwzględniono pro test KS. Chorzów  w  
zw iązku z zaw odam i z dn. 18 ub. m. przeciw  
KS. Orzeł. Termin zaw odów  w yznacza się na 
dzień 13 stycznia 1935 r. o godz. 13,30 r.a 
L asku  KS. Orzeł W ełnowiec. 2) Odrzucono 
pro test Tow. Gkrtn, Sport. „Zgoda" B idszo- 
w ice w związku z zawodami z  dn. U  ub m. 
przeciw ko KS. „Poniatow ski" Godula. 3) W 
zw iązku z zajściam i na zaw odach pomiędzy 
KS. „Iskra" i KS. „07“ Siem:anowice ukara­
no graczy Szewdzietorza Józefa z KS. „Isk ra" 
Siem ianowice oraz Kastorota W altera z KS. 
„07“ Setmdanowice 6-miesięczr.ą dyskwałłfi- 
kacją za w zajem ne kopanie się. W yznacza 
się 3 min. dogryw kę na dzień 23 bm. o gode.
13,30 na boisku KS. „07“ Siemianow.ee. 4) 
W  związku e  zajściami na boisku KS. ,,Dia­
na" na zaw odach przeciw 1. F. C. Katów oe 
ukarano graczy KS. „ D ia n a N o w a r e  Józefa
2-iyg. dyskw alifikacją za niesportow e zacho­
wanie się wobec sędziego Maohinka B ryka 
9-t.yg. dyskw alifikacją za słow ną obra.zę sę­
dziego. 5) P rostu je  się komunikat W. G. i D. 
SOZ.PN. nr. 28 z dn a  6 ub. m. o tyle, iż anu­
luje sie dożyw otnią dyskw alifikację g racza  
Ratki P io tra z KS „Naprzód" Załęże i nakła­
da się takow ą na gracza B laszczyka W ilhel­
ma z KS. „Naprzód" Załęże. 6) Odrzucono 
prośhę KS. „Ruch" W  Hajduki o uwolnienie 
gracza Józefa Slosarka na dzień 8 i 9 bm. 7) 
P rzy ję to  do zatw ierdzającej wiadomości uka­
ranie przez W. G. i D. PZPN. 4-m .esicom ą 
dyskw alifikacją gracza Pająka G erharda z 
WJCS. 7 p. p. Lęgi. Chełm za podwójne pod­
pisanie karty  zgłoszeń. 8) U karano za pod­
wójne podpisanie karty  zgłoszeń gracza fla- 
w ctczyka z KS. „20“ Rybnik 4-rrues. dyskw a­
lifikacją. 9) Na wniosek OKS. ukarano l. F. C. 
Katowice grzyw ną 10 zt. za niezgloszenie .za­
wodów do OKS. 10) W yznacza się zaw ody 
pomiędzy KS. „Stella" Chorzów II i KS. „Po­
w staniec" W. D ąbrówka na dzień 20 stycznia 
1935 r. god.z. 14 na boisku KS. ..Pow staniec" 
W. D ąbrów ka 11) Ukarano KS. „H alle r" ' Ko- 
chłowiee grzyw ną 1 zł., KS. „Zetka" Wlk. 
Haiduk grzyw ną 1 zt. za  nieposiadanie karty  
tożsamości

f r
W płacając na konto P K O  
Nr. 301.746

Zl . 2.31
zapew nisz sobie Czvtelm k. 
codzienne doręczanie „Siedmiu 
Groszy".
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W  Berlinie odbyły  się zaw o d y  b o kserów  po licy j­
n y ch  Polski, Niemiec, A ustrji, Szw ecji i Danji. 
Ilu strac ja  p rzed staw ia  m om ent w alki m iędzy 

N iem cem  C am pesem  i D uńczykiem  Beckiem  
(n a  p ra w o ).

Amcryftańsito-cKSKa ugoda 
filmowa

D w u le tn ia  „film ow a w o jn a "  m iędzy  S ta n a- 
m i Z Jednoczonem i, a  C zech o sło w acją  zakód- 
c z y ia  się. A m ery k ań scy  p roducenci — zgodzili 
s ię  p łacić  p o d a tek  im p o rto w y  w  w y so k o śc i 
S36 d o laró w  od filmm. Za k ażd y  Hlm, nakrę* 
eony  w  C zech o sło w acji w  czesk im  Języku 
p rz e z  a m ery k ań sk ich  p ro d u cen tó w , p roducenci 
ci będą  m ogli sp ro w ad z ić  do  C zech  7 a m e ry ­
kańsk ich  film ów b ez  op łacen ia  c ła .

S k a rb  p a ń stw a  d a je  p ró cz  tego  su b w en c ję  
w  sam ie  5.832 do laró w  n a  k ażd y  Hlm n ak ręco ­
n y  w C zechosłow acji.

Ziemia przetrwa sfofiee
W ed łu g  n o w o czesn y ch  te o ry j m a te ria  w e  

w szech św iec ie , o b jaw ia jąc a  się  g łów nie  pod 
p o s ta c ią  g w jazd , p rz e ra d z a  się  u staw iczn ie  w  
p ro m ien io w an ie . S k u tek  teg o  Jest tak i, t e  
g w iazd y  w c iąż  „ tra c ą  na w ad ze" , p rz es trz eń  
z a ś  kosm iczna  n asy ca  się  zw o ln a  prom ien io­
w an iem , w ęd ru jącem  z  szy b k o śc ią  300.000 ki­
lo m etró w  na sek u n d ę  „d o k o ła "  p rzestrzen i. 
Np. n a sze  S łońce, g w iazd a  s ta rc z a  i k a r ło w a ­
ta , a  w jęc Już og lędn ie  sza fu jąca  sw em i zap a ­
sam ) en erg ii p rom ien iste j, trac i, m im o po d e­
sz łeg o  w ieku , p rz esz ło  4 m iliony ton sw ej m a­
s y  w  k ażd ą  sekundę , d ążąc  w  ten  sposób  p o ­
w oli, lecz  k o n sek w en tn ie , do  sam o u n ices tw ie ­
nia.

Inacze j m a się  rz ec z  z  p lane tam i, a  w ięc  i z n a sz ą  z iem ią. P la n e ty  w p rzec iw ień stw ie  do 
g w iazd , zb u d o w an e  są  z  a to m ó w  trw a ły c h , t. 
J. tak ich , k tó re  n ie  p rz e k sz ta łc a ią  się  w  p r o ­
m ien iow an ie .

Nowe prólsy i  ra n ie j
W  n ajb liższy ch  dn iach  zn an y  k o n stru k to r 

n iem ieck i Z u ck er p o stanow ił w y s trz e lić  z  Doo- 
v e r  rak ie tę  z  12.000 lis tów , p rzezn aczo n y ch  
do F rancji. R ak ie ta  ląd o w ałab y  w  C alais. 
P rz e s trz e ń  23 kim . dz ie lącą  oba  m iasta , p rz e -  
b ęd z ie  ra k ie ta  w ed ług  teo re ty c z n y ch  obliczeń 
w  n iecałe j m inucie. P rz y g o to w a n ia  do p rz e ­
p ro w a d ze n ia  te j ze  w szech m iar in te resu jące! 
p ró b y  zo s ta ły  Już ukończone.

P rzed  n iedaw nym  czasem  odbyły  się w  M andżurjl w ielkie m an ew ry  jesienne, w  k tó rych  
w ziął udział rów nież cesarz  M andżur ji, Pui. Ilu s trac ja  p rzed staw ia  cesarza  Pui, o b se rw u ­

jąc eg o  przeb ieg  m anew rów  w  o toczeniu  sz tabu .

W  niedzielę w alczyli w  
M edjolanie o  m istrzo ­

s tw o  E uropy w  w adze  
lekkiej bo k se r niem iecki 
S tegem ann  (n a  lew o) i 
m istrz  w łoski Carlo Or- 

landi.

iffedy przychodzi śmierć
S ta ty s ty k a  lek arsk a  w  szp ita lach  i klinikach 

o raz  o b se rw a c ja -p ry w a tn a  s tw ierdza ją , iż w ięk­
szość  chorych  um iera  w  nocy . P raw ie  d w a  ra­
zy  ty le  p ac jen tó w  u m iera  w  nocy , co  w e  dnłe- 
Z aznaczyć  na leży , że  chodzi tu ta j  o  pacjen tów , 
k tó rzy  zostali operow ani.

G dy chodzi o choroby  w ew nętrzne , o  zgony, 
n iespow odow ane  in te rw en cją  o peracy jną , n a s i­
lenie liczbow e zgonów  je s t  rozm aite  w  rozm ai­
ty ch  po rach  dn ia  i-n o c y . P rzep ro w ad zo n e  W 
672 w y p ad k ach  przez  dr. R. G iganda obserw acje  
w y k aza ły , że  p rzy  'chorobach  nerek  i m ózgu 
zgon  n astęp u je  na jczęśc iej w  nocy m iędzy 6 
w ieczorem , a  6 rano , p rzy  ch o robach  n a tu ry  r a ­
k o w a te j m axim um  zgonów  w y d a rza  się w  nocy 
m iędzy 8 a  10, p rzy  chorobach  se rca  —  m iędzy 
10 a  12 w  dzień, p rzy  zatru c iu  — m iędzy 10 a  12 
w  dzień, p rzy  chorobach  p łucnych —  m iędzy 4 
a  6 p o p o łudn iu ,-p rzy  gruź licy  m iędzy 4 a  6 W 
dzień.

N o i m o t a  giełdy w warszawie
z dnia 10 grudnia 1934 r.

Papiery  państw ow e:
3 proc. poż. budowlana 45,50. 5 proc. poż. 

Iconwersyjma 64,75— 64,50. 6 proc. poż. dola­
row a 72,25. 4 proc. poż. dolarowa 53,00. 7 proc. 
poż. stabilizac. 68,25, 68,00, 68,50, 68,00 drobne.
7 proc. L. Z. Państw . Banku Rolnego 83,25.
8 proc. L. Z. Państw . Banku Rolnego 04,00.
7 proc. L. Z. Banku Gospod. Krajów. 83,25.
8 proc. L. Z. Banku Gospod. Krajów. 94,00.
8 proc. oblig. Banku Gospod. Krajów. 83,25.
9 proc. oblig, Banku Gospod. Krajów. 94,00. 
4 i pół proc. L. Z. Ziemskie Kredyt. 52,00. Ten­
dencja przeważnie słabsza.

A kcje:
Bank Polski 94,00. W arsz. Tow . Fabryk 

Cukru 29,00. Węgiel 13,75— 13,50. Lilpop 
10,20. Tendencja niejednolita.

D ew izy :
Betgja 123,85, . 124,16, 123,54. Gdańsk

172,85, 173,28, 172,42. Holandja 358,40, 359,30,
357,50. Londyn 26,25, 26,38, 26,12. Nowy Jork 
kabel 5,30,25, 5,33,25, 5,27,25. Paryż 34,93, 
35,02, 34,84. P raga 22,12, 22,17, 22,07. Szw aj- 
carja 171,60, 172,03, 171,17. W iochy 45,32, 
45,44, 45,20. Berlin 212,80, 213,80, 211,80. 
& ^ k b o lm  135,40, 136,05, 134,75.

W a lu ty ;
D olar pryw atny 5,28,75.

Pożyczki polskie w  Nowym Jorku:
Pożyczka dolarowa 71,50. Pożyczka Dillo- 

mowska 85,00. Pożyczka stabilizacyjna 114,50. 
Pożyczka w arszaw ska 66,00. *

Poznańifta giełdo zbożow a
r. d n ia  10 g ru d n ia  1934 r .

C e n y  p a r y t e t  P ó z n a ri.
Ż y t o c e n a  o r ie n ta c y jn a  15— 15,23, P s z e n ic a  16,50—4 7 , 

O trę b y  ż y tn ie  10,25— 10,75, O t r ę b y  p s ż e n n e  g r u b e  10 ,75— 
11,25, o t r ę b y  p s z e n n e  ś re d n ie  10— 10,50. M ą k a  ż y tn ia  I  
p s z e n n a  —  w s z y s tk ie  g a tu n k i  o b ie  k o lu m n y  o  25 g r .  d ro ­
żę] n o to w a n e .  R e s z ta  n o to w a ń  b e z  am iaray . U s p o so b ien ie  
s p o k o jn e .

T ra n z a k o ie  n a  o d m ie n n y c h  w a r u n k a c h :  ż y t a  532 to n y . 
p s z e n ic y  255 to n , m ą k i ż y tn ie !  112,8 to n y ,  m a k i p sz en n e !  
62,7 to n y ,  o t r ą b  ż y tn ic h  470 to n , o t r ą b  ip szen n y ch  240 ton* 
o w s a  72,5 to n y ,  ję c z m ie n ia  337 to n ,  m a k u c h u  r z e p a k o w e ­

g o  2,5 t a n y ,  m aikntota ln ia n e g o  5  to n , z ie n m ra k ó w  la ib ry cż - 
n y c h  71 to o

Na stadionie lodowym w  Davos, w  Szwajcarii, rozegrane zostaną w  czasie odl 
19 do 27 stycznia światowe mistrzostwa hokejowe, w których wezmą udział 
reprezentacje 16 państw. Ilustracja przedstawia nowy dom klubowy przy sta­

dionie w Davos.

C £ iosxen ia
UNIEW AŻNIAM  zgubioną książeczkę wojsko­
w ą P. K. U. Żywiec. Leopold Byrski. 1223

PO SZU K U JĘ piekarni do w ynajęcia lub kupna* 
Oferty do „Siedmiu Groszy" pod nr. 2223.

n m m

Przygody bezrobotnego  Froncka

Czekoladki za  g ab lo tką  
cze rw onego  au to m atu  
p an ią  Adę dziś skusiły  
—  ap e ty t d o sta ła  n a  to .

P o  w rzucen iu  w ięc m iedziaka, 
g d y  cukierek  n ie w ypada, 
p an n a  A da stuka, puka  —
—  to ż  to  g ra n d a  je s t n ielada!!!

N a to  nadszed ł Hipclo P u rg en , 
też  chce sch rupać  czekoladkę; 
w rzuca pieniądz, kręci rączką  
—  a  tu  rozpacz  cza rn a  w  kratkę.

W k ró tce  m oc poszkodow anych  
klnie m echanizację  d u rn ą  —  
w  złości w ezm ą ten  a p a ra t 
1 do  R aw y  p ro sto  „ szu rn ą"

( d a g  dalstrr nastąpił-

p r u k ie m  i nakładem  Zakładów  G raficznych i W ydaw niczych  „JPolonia“ S, A . w  K atow icach . —  K edaktor pd p ow ied zia ln yj Stan isław  N o g a j *


